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Nieznaczne zis yciąslwo Warty w Olsztynie

Sensacyjna porażka KKS (Poznań)
Polonia (Warszawa) remisuje z RKS Szombierki, a IK S  z Lublinianie;

/

Pierwsze punkty HCP -  Dobre wyniki naszych lekkoatietek 
Święto Sportu Robotniczego i wyścigi motocyklowe na torze żużlowym w Poznaniu

f  a w o r p ' 1  I r a c i  p u n k i i
KKS (Poznań) - Polonia (Świdnica) 2:4(0 :2)

Składy  d ru ży n :
P o l o n i a  ( Ś w i d n i c a ) :  A n d rz e je w sk i— 

Szym ański  i Szlężoch — Anioł, K w aśn iew ski  
i Ż y żk a  —  Cichy, Kusz, M a jch e r ,  K ierysz  
i Dzierżok.

K K S  ( P o z n a ń ) :  G o łęb iow sk i  —  Boet-  
cher i W iśn iewski  —  Słonia, T a rk a  i M a tu ­
szak  —  Po ika ,  Anio ła ,  B ednarek ,  Białas 
i P re ja ,

B r a m k i  u z y s k a l i :  d la  Polonii  —
Kusz 2, K ierysz  i C ichy  p o  1. dla KKS — 
Polka  i Białas. Sędziow ał p. W alczak  z Łodzi.

N iedz ie lnym  sp o tk an iem  z Polonią  św idn icką  
rozpoczą ł  KKS druga  k o le jkę  rozgryw ek  o  w e j ­
ście do ekstrak lasy  p i łkarskie j .

Mecz pow yższy ,  ro zeg ra n y  w  godzinach w ie ­
czo rnych  na  b o isk u  k o le ja rzy  w Dębcu, z g ro m a ­
dził  p o n ad  6 tys ięcy  widzów, k tó rz y  byli św ia d ­
kami sensacy jne j  porażki  gospodarzy ,  u c h o d z ą ­
cych  za pew nego  faw ory ta ,  zwłaszcza,  że p o k o ­
nali  oni w p ierw sze j  ko le jce  św idniczan n a  ich 
w ła snym  boisku  w s tosunku  4:0.

Z w y c ię s tw o  k o le ja rzy  u w a ża n o  za „m u ro w a ­
ne",  sp rzeczano  się  jedyn ie  w kołach k ib iców o 
ilość b ram ek,  jaką wyw iozą.po lon iści  z  Poznania .

P opu la rne  w ś ró d  kó ł  sp o r to w y ch  przysłowie 
„piłka jes t  okrąg ła"  sp raw d z iło  się  w n iedzielę  
d o  joty .

N ie  KKS — Polonię, ale poloniści — kole ja rzy  
roz łoży li  n a  obie łopatk i  i to w d o d a tk u  n a  gorą- 
c y m  gruncie  s ta d io n u  dębieckiego.

G oście  odnieśli  d uży  sukces  i podkreś l ić  t rzeba

w grze, doskona łe  k rycie  z aw odn ików  p o z n a ń ­
skich (chwilami w y d a w a ło  się, że po lon is tów  
jest więcej niż jed en as tu  n a  boisku),  wspaniały  
s tart  do piłki i duża sku teczność  w akc jach  p o d ­
bram kow ych .  A tak ,  w k tó ry m  wyróżnili  się o b a j  
łącznicy  Kusz i Kierysz,  n ie  bawit się  w hiper-  
kom binacje ,  lecz p rzy to m n ie  w y korzystyw ał  
każdą o k a z ję  do s trzału ,  co  w sum ie  p rzyniosło

K K S ty lk o  zagraża  Polonii. Obrońca Szlężoch  
w y g r y w a  p o je d y n e k  z  Bednark iem  w ybija jąc  

p i łkę  g ło w ą  w  pole.

im 4 bram ki  i dwa cenne  p u n k ty  w rozgrywkach. 
Pom oc gości grała  b a rd zo  ofiarnie,  a  osto ją  je i 
( jak  i d ru ż y n y )  by ł  ś ro d k o w y  Kwaśniewski,  k tó ­
ry  zasilał a tak  w zo ro w o  p i łk am i,  p ch a jąc  go 
stale  do przodu .  W  o b ro n ie 'w y ró żn i !  się zd ec y ­
dow aniem  i w y k o p em  — Szlężoch. A ndrzejew ski  
w  b ram ce  grał d o b rze  jed n ak  p rzy  pierwszej 
b ram ce  reagow ał za  późno. T y le  o gościach.

KS Tramwajarz zdobywcą pucharu ZRSS
Boisko „ A re n y "  w  Po z n a n iu  by ło  w  dn iu  w czo ­

ra jszy m  w idow nią  p iękne j ,  do roczne j  im prezy  
sportow ej  Z. R .S .  S. W zb u d z i ła  ona, m im o k o n ­
k u ren cy jn y ch  zaw odów  m otocyk low ych ,  dość 
znaczne za in teresow an ie  bow iem  p rzypatryw a ło  
jej się okoto  2 ty s ięcy  widzów.

Całość uw ażać  na leży  za udaną, chociaż  m ogła ­
b y  ona  b y ć  silniej o bsadzoną  przez  k luby  m ie j ­
scowe, z k tó rych  zaim ponow ał jeden z n a jm ło d ­
szych  KS „ T ra m w aja rz" .  '

Z  poszczegó lnych  p u n k tó w  p ro g ram u  n a j ­
e fek tow nie j  w y p a d ły  w-yścigi ko larsk ie  a  zwłasz­
cza bieg dla l icenc jow anych  oraz  p iękne  pokazy  
„żyw ych"  o b ra zó w  i u d a n e ,  koz łow e w yczyny  
zespołu g im nastycznego  KS „T ram w aja rz" .

O tw arc ia  św ię ta  dokona ł  po defiladzie i k ró t ­
kim p rzem ów ien iu  przew odniczącego  ZRSS, p. 
Pollaka, przedstawicie l  w o jew o d y  poznańsk iego ,  
nacz. Stefański.

P ro g ram  rozpoczą ł  p rze ła jo w y  bieg 3 k m  dla 
seniorów, na  s ta rc ie  k tórego s tanę ło  14 z aw o d ­
n ików  z W ierk iew iezem  n a  czele. Zw yc ięży ł ,  jak  
hy lo  z góry  do przewidzenia ,  w obec  n ieobecności  
P ło tkow iaka  z „ D ru k arza" ,  W ierkiewicz.  p o k r y ­
wając  d y s tan s  w 10:23.9 min. p rzed  Kłork icm  
(T ram w a ja rz )  10:32.2 oraz Krawczykiem  (W arta ) .

W  biegu p rze ła jo w y m  n a  1500 m dla jun io rów  
zwycięstwo odniósł  d oskona le  z ap o w iad a jący  się 
Szczepański Z b ig n iew  z KKS Rawicz  w’ 4:58.2, 
m inąw szy  na  os ta tn ich  m etrach  W o jc iech o w sk ie ­
go ( W a r ta )  — 4;58.9 min. T rzec im  by ł  Sroka 
z „D ębu" .  Ogółem  s ta r to w a ło  w  tym  biegu  24 
zawodników.

Bieg h ieżn iow y  890 m pań p rzy n ió s ł  zwycię­
stwo tak tyczn ie  d obrze  biegnącej A d a m cz ak o -

w ej  z  RKS „ W a g m o "  — Z ie lona  Góra ,  k tó ra  u z y ­
skała  w y n ik  2;52.4 min. Ja k o  druga  p rzy b y ła  
o m tu row ianka ,  O lsz tynow ciz  p rzed  koleżanką  
k lubow ą D obraszew ską .  «

Ja k o  n as tęp n y  p u n k t  p ro g ram u  o d b y ły  się: 
kolarski bieg aus tra l i jsk i  na  10 okrążeń  oraz  w y­
ścig dla z aw odn ików  l icenc jow anych  n a  20 
okrążeń. W  o b u  w y p a d k ac h  uczestn iczy ło  po 
6 kolarzy . W  biegu p ierw szym  b ezapelacy jne  
zw ycięs tw o odniósł  Iw ańsk i  (Stomil)  p rz ed  
W enc lew iczem  Z ygm . (H C P )  o raz  V o g te m  Ja ­
nem (Stomil).  C zas  zwycięzcy — .8:20.3 min.

W  drugim  wyścigu V o g t  C zesław  (Stomil) nie 
tylko, że wygrał w szystk ie  finisze, lecz po tra f i ł  
zdublow ać  o ok rążen ie  4 pozosta łych  poza W y -  
darkiewiczem  Józefem  (Stomil),  w y kazu jąc  d o ­
skonalą  fo rm ę  i zacięcie sportowe. N a  3 mie jscu  
uplasował się R ozu m ek  (również  „Stomil").

S po tkan ie  p i łkarsk ie  o m is trzos tw o ZRSS po ­
m iędzy  m ie jscow ym i,  d rużynam i Sanu i Cegiel­
skiego, zakończyło  się n iespodziew aną  w y g ran ą  
RKS Sanu, k tóry ,  dzięki am bitne j  grze i w ię k ­
szemu szczęściu, potraf i ł  ze s ta n u  0:3 w pierw szej  
połowie, w drug iej  nie ty lko, że wyrów nać ,  lecz 
w os ta tn ich  m inu tach  gry z d o b y ć  p u n k t  z w y ­
cięski. Sama gra ucierpiała  na  efekcie z pow odu 
rezerw ow ych sk ładów  obu d rużyn  a  szczególnie 
Cegielskiego, rozgryw ającego  w tym  dniu  mecz 
o wejście  do eks trak lasv  w Szczecinie. _»■.

Bramki dla zwycięzców zdobyli :’ F rąszczak i 
P ło tka  po  jednej .  W aligórsk i  dwie. dla p o k o n a ­
nych :  C ybińsk i  dv^.  i Rzyski jedną.

N a  spec ja lne  p o d k re ś len ie  izasługiwalK n ie ­
zwykle  piękne i cenne  nag ro d y  dla zwycięzców 
in d yw idualnych  oraz p u ch ar  dla na jl iczn ie jszego  
zespołu, z d o b y ty  przez KS „T ra m w aja rz" .  (Alos)

G orący  m o m e n t  pod  bram ką  Polonii. Białas  
w  w alce  z obrońcą.

■wyraźnie, że n a  zw ycięs tw o,  n a w e t  w  ty m  s to ­
s u n k u  -w pełni zasłużyli .

Po lon ia  zap rezen tow ała  się  j a k o  zespó ł  o p rz e ­
c ię tn e j  techn ice  —  ale n iezw yk le  b o jo w y  i a m ­
b i tny .  N a jw ię k s z y m  a tu tem  gości by ła  szybkość

Kobiece mistrzostwo Polski
w  lekkie j a t le tyce

Rozegrane  ub. so b o ty  i n iedziel i  o d b y ły  6ię 
w  K rakow ie  m is trzostwa lekkoa t le tyczne  Polski 
pań,  k tó re  p rzyn ios ły  szereg  do b ry ch  w yników , 
zwłaszcza  m łodego  nary b k u .  D oskonałą  formę 
w y k a za ła  W ajs -G rę tk iew iczo w a ,  zwyciężczyni  w 
k u l i  oraz w  d y sk u .W  ogólnej p u n k tac j i  zwycię­
ż y ł  Grudziądzki  KS — 69 p. p rzed  Pogonią  — 
K a tow ice  — 61 p, i AZS — Łódź 60 p.

Warta — KKS (Olsztyn) 2:1 (1:0)
D rużyna  poznańsk ie j  W a r ty  b a w i ła  w n ie ­

dzielę w Olsztynie,  gdzie rozegra ła  spo tkan ie  
p i łka rsk ie  z tamt. KKS-em. W a r ta  chociaż od ­
niosła  n ik łe  zw yc ię s tw o  w  s to su n k u  2:1, mogła 
się podobać.  Cała  d rużyna  zagra ła  mimo cięż­
k iego  rozm okłego  te renu  dobrze, przewyższa-

O wejście do ekstraklasy
g r u p a  i .
R KS Szom bierk i  —  Polon ia  (W -w a)  2 : 2
KKS (Poznań)  — P o lon ia  (Świdnica) 2 : 4
G R U P A  II.
C raco v ia  —  G a d a n ia  (G d a ń sk )  7 : 0
A K S  (C horzów )  —  Z Z K  (Ł ódź)  10:1 
G ro c h ó w  (W -w a)  —  P o m o rzan in  1 : 4
R K U  (Sosnowiec) —  R ad o m iak  _ 3 : 2
G R U P A  III.
ŁKS —  Lub lin ianka  3 :3
T ęcza  (Kielce) —  W M K S  (Katowice)  2 : 0
KKS (O lsz tyn )  — W a r ta  1 : 2
G a rb a rn ia  —  C zu w a j  (Przem yśl)  2 : ł
g r u p a  i .
Tarnovia — P a r ty za n t  (Kielce) 3 :1
G R U P A  II.
Ruch —  S a rm ac ja  (Będzin) 5 :0
P iast  (Gliw ice)  — V ic to r ia  (W ałb rzy ch )  8 : 2  
G R U P A  III.
P ion ier  (Szczecin) — H C P  (Poznań)  0 :1
Polonia  (Bydg.) — G r o m  (G d y n ia )  4 : 0
G R U P A  IV.
CKS (C zęs tochow a)  — R adom . KS 1 :1
W idzew  — Sygnał (Lublin)  2 :1

jąc sw ego  p rzec iw nika  tech n ik ą  i kondycją .
Drużyna  KKS w ypad ła  n a  tle  W a r ty  z ad o w a la ­
jąco. W sz y scy  zaw-odnicy zagrali  n iezw ykle  
am bitn ie  i ofiańnie. Dzięki swej t ró jce  ob ronne j  
KKS nie zeszedł z boiska z w yższą  porażką .  Po-
z n ańczycy  zaprzepaścili  rzut  ka rny ,  k tó ry  Lis
strzelił  w  poprzeczkę. P ierwszą  b ra m k ę  dla
W a r ty  zdobył przed p rz e rw ą  Kaźmierczak, drugą  
zaś Czapczyk. H o n o ro w y  p u n k t  dla gospodarzy 
uzyskał  p ra w y  łącznik. Z aw o d y  p row adził  przy  
licznie zgrom adzonej  publiczności sędzia  Zmu 
dziński z Pomorza. (i)

If rn if t tA i*  mistrzem tenisowymftramer wimoiedonu
A w ięc  m am y  już  za so b ą  osta tn i  akt W imble- 

donu. Od ub ieg łego  pon iedz ia łku  na  ośmiu k o r­
tach  s tad ionu  ten isow ego  toczy ły  s ię  bez  p rzerw y  
po jed y n k i  e l i ty  ten isow ej  św ia ta .  W  końcu  ty ­
godnia  dzięki doskona łe j  o rg an izac j i  i w ym arzo ­
nej pogodzie  podciągn ię to  g ry  do f inałów w k o n ­
kurencji  panów. J a k  by ło  do przewidzenia ,  w fi­
na łow ym  spo tkan iu  ten iso w y m  o  m is trzostwo 
W im b ied o n u  zw ycięży ł  A m e ry k an in  J a c k  Kra­
mer, b i ją c  6wego  ro d ak a  T om a Browna 6:1, 6:3, 
6:2. Mecz ten, k tó ry  zos ta ł  ro zeg ran y  w  obecno­
ści k ró la  i k ró low ej  oraz  członków rodziny k ró ­
lewskiej,  da ł  z ebranej  publiczności  w  liczbie 
10 tys ięcy  dużo emocji.  M im o w y raźn eg o  z w y ­
c ięstwa Kram er w n ie jed n y ch  g em ach  c iężko się  
napracow ał,  zwłaszcza w chwilach, gdy  Brown 
dochodził  do  siatki.  Tak w ięc  Ja c k  Kramer zo­
stał po raz pierw szy mistrzem W im biedonu — 
czyli nieoficjalnym  mistrzem św iata. (1)

P o je d yn e k  w kat.  do  250 ccm. Na p ie r w s^ -m  
planie  zw y c ię zc a  i n a j lep szy  jeździec  K l im n szyk  

Feliks  (Unia), tuż za nim S m o c zy k  A l .  ?
(L eszczyń sk i  KM).

finałowym w yw róci ł  się  z  m aszyną  i biegu da ­
lej n ie  kon tynuow ał,  n iem niej  m oże  się  poszczy­
cić, że dzie.ki sw ej  o panow ane j  jeżdzie  (w kat.  
do 350 cm uzyskał  na j lepszy  czas dnia, k tó rv  
na  10 okrążen iach  toru, (4 000 kim) wynosi 4,27 
min. Tuż za nim up lasował się  Czerniak  z  cza­
sem 4,28.4.

Do zaw odów  s tanę ło  22 k ie ro w có w  okręgu 
poznańskiego, p rzy  czym Leszczyński Klub M o­
tocyk low y  przysła ł  swoich rep rezen tan tó w  n ie ­
zależnie  od w ys łan ia  k ie row ców  do  Gdańska. 
Słabiej  w ypad ła  „Lechia" k tóra  nie posiada  
e k ip y  n a  tor  żużlowy. N ie  poszczęściło się  ró w ­
nież „H C P”.

Biegi podzielono u tar tym  już zwyczajem ns 
5 kategorii .  Po dw ó ch  przedbiegach  w każdej 
ka tegorii  rozegrane  zostały  finały.

(Dalszy  ciąg w ew nątrz  num eru)

(D a lszy  ciąg w ew n ą trz  n u m eru )

Atrakcyjne wyścigi motocyklowe na boisku Warty
Po raz p ie rw szy  p o p u la rn e  bo isko  „ W a r ty ’' 

było te renem  c iekaw ych  w yśc igów  m o to cy k lo ­
w ych  zo rgan izow anych  p rz^z  S ekc ję  M o to cy k lo ­
wy KKS — Poznań. Z uw agi na  to, że bieżnia  
„ W ar ty "  s taw ia ła  zaw odnikom  p o w ażn e  t ru d ­
ności,  ty lko  ci, k tó rzy  n a j le p ie j  k ierow ali  sw y ­
mi „ rum akam i"  mogli  l iczyć na  powodzenie .  
Miło nam  z tego  _miejsca stwierdzić,  że n a j ­
młodsi k ie ro w cy  spisal i  się doskonale,  chociaż 
nie zajęli  czo łow ych  m ie jsc ,  k tó re  p rzy p ad ły  tym  
razem  jhszcze s ta rym  „w yjadaczom " —  C zer­
n iakow i,  pop u la rn em u  „szatanow i"  i Fe liksowi 
Klimaszykowi.  I tym razem  pokaza li  m łodzi k ie ­
row cy  z grodu  leszczyńskiego, j a k  również

s ta le  p o p ra w ia jąc y  •, się m otocykliści  KKS. że 
w najb l iższym  już czasie  b ędą  poważnie  kon­
kurow ali  z  naszą  k lasą  czołową. P ragn iem y 
podkreś l ić  b raw u ro w e  w yczyny  m łodego A n ­
d rze jew sk iego  (LKM — Leszno), k tó ry  po do tk li­
wej kontuzj i  zdecydow ał  się  na  s ta r t  w biegu 
finałowym, oraz  w y ją tk o w o  sp o ty k an y  w ys iłek  
Smoczyka..

Klimaszyk, obok C zern iaka  na jpow ażnie jszy  
p re ten d en t  do nag ro d y  w  ka tegor i i  m aszyn  n a j ­
c ięższych, już w p ierw szym  okrążeniu ,  w biegu

D ru ż y n a  k o le ja rz y  z ag ra ła  n iez w y k le  słabo 
i to we w szys tk ich  liniach. Nic  po  prostu  się nie 
kleiło. M im o chwilami du że j  przewagi,  n ie  p o ­
t rafiono cy frow o  w y k o rz y s tać  n aw et  n a j ł a tw ie j ­
szych  pozycyj .  A ta k  go sp o d a rzy  p rzedstaw iał  
z lepek  indyw idualis tów , k tó rzy  gubili  się  w za­
wiłych, k o ro n k o w y c h  k o m b in a c ja ch  tuż pod  
nosem  b ra m k a rza  gości, w te d y  właśnie,  kiedy
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n o w i n y  s p o r t o w e

53 drożyny w walce a wejście ekstraklasy
Pierwszą ser ię  rozg iyw ek  i w ejśc ie  do eks tra  

k lasy  m am y poza sobą. Rzut oka  na  trzy tabele 
wystarczy, by stwierdzić, że na  szczytach zn a j ­
d u ją  się  stare, doświadczone drużyny  ligowa — 
W is ła  (Kraków), Polonia iWarszawa),  AKS (Cho- 
rzówi, C racoy ia  (Kruków), W arta  (Poznań) ŁKS 
(Łódź), G arbarn ia  iKraków) — a więc siedem 
drużyn, k tóre  m ają  miejsce  w ekst rak las ie  za­
pewnione.  O pozostałe  dwa miejsca  toczyć się 
będzie  w drugiej serii zac ię ty  bój, do k tórego  
s taną  Polonia  (Bytom), Szombierki i KKS (Po­
znań) z g rupy  pierw sze j  oraz  Rymer, RKU ISo- 
snowiec) i Pom orzanin  z g rupy  drugiej.

Ja k  wiadomo, przyszła  eks trak lasa  p i łkarska  
liczyc będzie 12 drużyn. Trzy m :e ,sca  zarezer 
wow ano dla finalistów A klasy. Mistrzowie po 
szczególnych okręgów  podzie leni zostali na 5 
grup i również  w n iedzięle  rozpoczęli swój s tart  
Mistrz Poznania  HCP znalazł się  w grupie  trze­
ciej, gdzie  obok m ego  do pierw szego miejsca  
p re ten d u ją  nas tęp u jące  drużyny:  Pionier (Szcze­
cin), Polonia (Bydgoszcz) i Grom (Gdynia). Która 
zdobędzie  z nich mistrzostwo grupy, t rudno w 
tej chwili  odgadnąć. Zobaczymy, co nam p rz y ­
niesie w a lk a  na boiskach.

Mistrzowie A-klasy walczą o wejście do Ligi
W  niedzielę  rozpoczęły się  w całej  Polsce 

spo tkan ia  półfinałowe mistrzów A-klasy  o w e j ­
ście do -grupy finałowej,  z k tó rej  trzy p ierwsze 
drużyny  w chodzą  do eks trak lasy  państw ow ej.  
W  poszczególnych spo tkan iach  osiągnięto  n a ­
s tęp u jące  wyniki:  Piast  (Gliwice) mistrz o k ręgu  
opolsk iego  pokonał  na  w łasnym  boisku mistrza 
Dolnego Śląska  zespól ,,Viktorii" z  W a łb rz y ­
cha w s tosunku  8:2 (6:1).

Drużyna  p ięc iokro tnego  mistrza  Polski Ruch 
(W ielkie  Hajduki)  w p ierw szym  sw ym  meczu 
o w e jśc ie  do grupy  finałowej p okona ła  zd ecy ­

dowanie  mistrza Zagłębia  Dąbrowskiego  „Sar- 
m ację"  (Będzin) 5:0 (2:0).

Mistrz  Łodzi „W idzew " pokonał  na w łasnym  
boisku mistrza lubelsk iego  „Sygnał"  z Lublina 
2:1  ( 1 :0 ).

Mistrz Poznania  HC P walczył na  wyjeździe  
w Szczecinie z tamt. „Pionierem". Spotkan ie  
zakończyło  6ię zas łużonym  choć n ik łym  z w y ­
c ięs tw em  drużyny  poznańsk ie j  w s tosunku  1:0.

, ,Tarnovia" — mistrz okręgu  k rakow sk iego  
pokona ła  na  w ła snym  boisku m is trza  Kielc „P a r ­
tyzan ta"  3:1 (1:1). (i)

Tabelka kiasy „fi“ POZPN za rok 1946/47
Załączona tabe lka  jest nieofic ja lna ,  gdyż n iek tó re  w yn ik i  rozeg ranych  meczów nie zostały  

jeszcze przez POZPN zatw ierdzone  na sk u te k  w y s ta w ie n ia  przez k luby  zaw odn ików  niezgłoszo- 
n y c h  do Związku. J a k  w y n ik a  z tabeli,  j ed y n ie  drużyny:  Cegie lsk iego  i Sanu, rozegra ły  w szys tk ie  
m ecze  (18), pozosta łe  zaś m ają  jeszcze do zag ran ia  po j ed n y m  meczu. M istrzem  — co n ie  ulega 
w ą tp liw ośc i  — je s t  d rużyna  Cegielskiego, która razegra la  już  p ierw szy  swój mecz o we jśc ie  do 
ekstrak lasy .  .

W  tabeli  powyższej nie  zosta ła  uwzględn iona  wczora jsza  n iedziela  rozgryw ek .
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1 H. CEGIELSKI 
Poznań

3:3
0:1

0:1
4:1

4:2
5:0

4:2

5:2
3:3
4:1

2:2
4:2

7:1
2:0

2:1

5:1

4:1
4:2

18 13 3 2 62 26 29

2 OSTROVIA 3:3 0:4 1:5 1:3 2:2 6:1 6:2 6:1 6:1
17 10 4 .3 63:33 74

Ostrów 1:0 8:3 4:1 3:1 4:1 4:4 8:1 0:0 7:1

3 SAN 1:0 4:0 0:6 2:1 3:2 2:2 3:1 2:3 3:0
18 10 7 6 37:35 77

Poznań 1:4 3:8 0:2 2:1 1:1 3:2 0:1 2:0 5:1 t-

4 KKS POLONIA 2:4 5:1 6:0 1:4 3:3 3:1 0:3 0:3 2:2
17 9 7 6 46:33 70

Leszno 0:5 1:4 2:0 4:2 2:0 2:0 4 0 9:1

5 KKS ZJEDNOCZ. 2:4 3:1 1:2 4:1 0:3 4:1 5:1 2:1 3:1
17 10 0 7 44:33 20

Kępno 2:5 1:3 1:2 2:4 5:0 2:1 3:1 4:2

6 LUBONSKI 3:3 2:2 2:3 3:3 3:0 1:2 1:2 3:1 3:2
17 7 4 6 38:35 18

Luboń 1:4 1:4 1:1 0:5 2:1 4:0 3:0 4:1

7 ZJEDNOCZENI 2:2 1:6 2:2 1:3 1:4 2:1 0:0 1:2 4:2
17 5 4 8 34:42 14

Poznań 2:4 4:4 2:3 0:2 1:2 4:3 4:0 3:2

1-7 7'6 1:3 .3:0 1:5 2:1 0:0 1:1 3:7 *

8 UNIA 17 4 3 10 21:48 11
Swarzędz 0:2 1:8 1:0 0:2 1:2 0:4 3:4 1:1

1-7 1-6 3’? 3-0 1:2 1-3 7-1 1:1 3-19 PROSNĄ 17 4 2 11 18:40 10
Kalisz 1:5 0:0 0:2 0:4 1:3 0:3 0:4 0:1

1-4 1-6 0'3 ?:? 1:3 7:3 7.4 2:3 1:310 ADMIRA 17 1 2 14 23:61 4
Poznań 2:4 1:5 1:9 2:4 1:4 2:3 1:1 1:0

Ostrovia gromi Admirę 7:1 (3:0)
Pow yższe  d ru ż y n y  rozeg ra ły  w czora j  o s ta tn i  

necz z  cyk lu  o  m is trzos tw o  k lasy  A . O s tro v ia  
idnióslszy z d ecy d o w an e  zwycięstwo n a d  A d m i-  
ą up lasow ała  się  n a  drug im  m ie jscu  w tabeli  
ozgrywek. Mecz p ro w a d zo n y  b y ł  p rz y  stałej

p rzew adze  O strov ii ,  dla k tó ry c h  b ram k i  uzyskali:  
Sikora  3, Leński,  T rzeb ia to w sk i ,  M ły n a rek  
i C hm ie leck i;  dla p o k o n a n y ch  p u n k t  h o n o ro w y  
zdoby ł  N ow akow sk i .  Z a w o d y  prow adzi ł  p. W il­
czyński.

K K S  -  P o l o n i a  C S w i d n i c a )
(Dokończenie ze  strony 1)

rzeba by ło  strzelać ,  a ok az j i  ty ch  koleja rze  
nieli dużo więce j  o d  gości. A n io ła  i Białas byli 
awsze dobrze  kryci,  gdy uwolnili  się  o d  t rosk l i ­
wej opieki p-omocników, strzelali  n ieceln ie  i n e r ­
wowo. Po lka  i P re ja  w  p o d a n ia ch  byli n iedo- 
itadnj i zby t  m iękko  wkraczali .  B ednarkow i n ie  
idało się pow iązać  akcji  a taku ,  to też  l in ia ta 
[la o d w ażn ie  i p rz y to m n ie  gra jące j  o b ro n y  gości 
ie by ła  tw a rd y m  orzechem  do zgryzienia. 
Pom oc  k o le ja rz y  — n ie  s tanow iła  w niedzielę  

a d n e j  p o m o cy  ani d la  a ta k u ,  ani dla  ob rony .  
Syfa to n a js łab sza  l in ia KKS, to też  gospoda- 
ze musieli zejść  z bo iska  p o k o n an i .  T a r k a  z a ­
wodził w  zagraniach i p rzeg ry w a ł  po jed y n k i ,  nie  
N Js to p e re m  dla t ró jk i  a t a k u  gości. B ezn ad z ie j ­
n e 'g ra l i  oba j  boczni pom ocn icy ,  k tó ry c h  goście 
rob ili '1 zaw sze  szybkośc ią.  Słoma grał  an em icz ­
ne i n ie  s tan o w ił  p rz e sz k o d y  dla sk rzydłow ego .  
Matuszak b y ł  na js łabszy .  Ż  jego w iny  goście 
izyskali w pierw szej  po łow ie  ob ie  b ram ki,  gdyż 
lie uważał  za s to so w n e  pi lnow ać Cichego. D rogo  
o kosztowało.

O b ro n a  g o sp o d a rzy  grała  s łabo  1 b ra k  iej by ło  
łswobadzającego  w y k o p u  o raz  m o m en ta ln e j  de- 
:yzji w gorących  m om entach .  Plusem W iśn iew - 
kiego by ło  to, że grał b a rd zo  ofiarnie.

Gołęb iow ski b ro n i ł  jak  mógł na j lep ie j ,  chociaż 
jrzy czwarte j  b ram ce  b y ł  źle ustawiony.

W  su m ie  d ru ż y n a  k o le ja rzy  zaw iod ła  calko- 
ricie sw ych  sy m p a ty k ó w  i t ru d n o  jej będzie 
eraz  o d rob ić  u t r a t ę  tych  dw óch  p unk tów .  K to  
vie, czy  mecz ten  n ie  m iał d la  k o le ja rz y  decydu-  
ącego znaczen ia  w  u ksz ta ł tow an iu  się  tabeli  w 
(rupie pierwszej.  A le  nie bą-dźmy pesym is tam i 

p a m ię ta jm y ,  że „piłka  jest  okrąg ła" .
Przebieg gry:

Z  p rze b ie g u  g ry  n o tu je m y  n a s tę p u ją c e  m o m en ty : w 3 m in . 
is t r y  s t r z a ł  A nio ły  b ro n i p ię k n ie  A n d rz e je w sk i. G ra o b u ­

s tro n n ie  n e rw o w a , g ra c z e  c z ę s to  t r a c ą  k o n tro lą  n a d  z b y t 
le k k ą  p i tk ą .

W 7 m in .

G oście  prowadzą niespodziew anie 1:0 
k ied y  po  z a g ra n iu  t ró jk i  a ta k u  z p o d a n ia  C ichego  —  K iery sz  
w y k o rz y s tu je  w a h a n ie  o b ro n y  KKS i s trz a te m  n ie  do  o b ro n y  
lo k u je  p i łk ę  w s ia tc e  k o le ja rz y .

W 15 m in .

Polonia podw yższa w ynik  do 2:0
N ie o b s ta w io n y  C ichy z a g ry w a  d o k ład n ie  do  ś ro d k a  1 K usz m o ­
m e n ta ln ie  k ie ru je  p iłk ę  do b ram k i g o sp o d a rz y . Na w id o w n i 
k o n s te rn a c ja ,  ch o c ia ż  P o lo n ia  z b ie ra  z a s łu ż o n e  o k la s k i  za  
u z y sk an e  b ram k i.

A n d rz e je w sk i b ro n i o s tr e  s tr z a ły  A nio ły  i B ia ła s a . KKS 
p rze w a ża  lek k o  w p o lu , je d n a k  w y p ad y  a ta k u  g o śc i s ą  z aw sze  
g io in e .  W 25 i 34  m in . g o sp o d a rz e  m a ją  „ m u ro w a n e "  p o zy ­
c je  n a  zd o b y c ie  b ra m e k , lecz  A n io ła  s tr z e la  w s łu p e k , a  P o lk a  
p o n ad  b r a m k ą . /

Przerwa 2:0
Po p rz e rw ie  w  3  m in . P o lk a  p rz e jm u je  p i łk ę  od  A nioły, 

p rze c h o d z i pod  b ram k ę , w y p ra c o w u je  so b ie  ła d n ie  p o z y c ję  
do s tr z a łu  i lo k u je  p i łk ę  p o d  za  późno  re a g u ją c y m  A n d rze jew ­
sk im .

Po raz p ierw szy w bram ce Poloniif
KKS p rze w a ża  w y ra ź n ie  w  po lu , a  g o śc ie  ś c ią g a ją  ch w ilam i 

c a łą  d ru ży n ę  p o d  w ła s n ą  b ra m k ę  W 12 m in . A nio ła  f a ta ln ie  
p rz e s trz e liw u je  z k ilk u  k ro k ó w . W ięce j s k u te c z n ie js i  s ą  go­
śc ie , k tó rz y  w 16 m in .

strzelają kolejarzom  trzecią bramkę 
p rze z  K usza  z o d le g ło śc i 25  m e tró w , p rz y  czym  G ołęb iow sk i 
n ic  m ia ł n ic  do p o w ie d z en ia . G ośc ie  ro z e g ra li  s ię  n a  d o b re  
i c z ę s to  z a g ra ż a ją  b ram c e  k o le ja rz y , k tó ry c h  pom oc n ie  
is tn ie je  n a  b o isk u .

W 37  m in . p raw o sk rz y d ło w y  Cichy

I strzela czwartą bramkę dla św idniczan.
G oście  m a ją  je s z c z e  d w u k ro tn ie  o k a z ję  do  p o d w y ższen ia  

w y n ik u , je d n a k  K ierysz n ie  t r a l ia  do p u s te ]  b ram k i, a Kusz 
s tr z e la  p o n a d  p o p rze c z k ę .

W 4 3  m in . ,

Białas uzyskuje drugą bramkę 
d la  k o le ja rz y  z p o d a n ia  T a rk i.

S ęd z io w a ł p . W alczak  z Ł odzi p o p raw n ie , u trz y m u ją c  g raczy  
w k a rb a c h , je d n a k  n ie p o trz e b n ie  w d a w a ł s ię  z n im i w  d y sk u ­
s ję  n a d  o rz e c z e n ia m i. Rogów  5 :1  d la  KKS‘u . (a t)

Polonia (Warszawa) —RKS Szombierki 2:2(2:2)
R ozegrany  w Bytomiu mecz o w ejśc ie  do extra 

klasy  p i łkarsk ie j  między drużynam i RKS Szom 
bierki i Polonią  W arsz a w a  zakończył  s ię  n iespo­
dziewanie  w ynik iem  remisow ym  2:2 (2:2). Gra 
by ła  dość brutalna.  Poiona g ra ła  bardzo słabo 
i szybkośc ią  us tępow ała  gospodarzom. Bramki

dla Sżom bierek  zdobyli  J a sk ó ła  z rzutu ka rn eg o  
i Szczypionka, dla Polonii zaś Swicarz i O ch m ań ­
ski. Zaw ody prowadził  sędzia  O le jn ik  z Łodzi, 
k tó ry  nie potrafi! utrzym ać zaw odn ików  w k a r ­
bach. (i)

ŁKS — Lublinian?*a  3:3
R ozegrany w Łodzi mecz o w e jśc ie  do ek s t ra ­

k lasy  pomiędzy Łódzkim Klubem  Spor tow ym  a 
Lublin ianką zakończy! się  w ynik iem  rem isow ym  
co jes t  w ie lką  n iespodzianką ,  gdyż w spotkaniu  
w pierwszej  serii  łodzianie  wygra l i  w Lublinie 
w 6 tosunku  3:1. O debran ie  przez Lubliniankę

ŁKS-owj jednego  cennego  p u n k tu  w y su w a  p ew ­
nie  na czoło tabeli poznańską  W ar tę ,  k tó ra  
obecnie  prowadzi  16-ma punktam i i s tosunkiem  
bram  42:9 przed  ŁKS-em 15 pkt. i stosunkiem  
bram  35:11. W

Tabeli! spotkań mięgłzyokręgowych
mistrzów kiesy A

o wejście do ekstraklasy państwowej
15 L IP C A :

G rupa I:
P o lo n ia  (P rze m y śl)  —  T a rn o v ia .
P a rtyzan t  (K ie lce ) —  l.cg ia  (K ro sn o ).

Grupa I I :
Y ic to r ia  (W a-lbrzych) —  Ruch . ew. C oncord ia  
S a rm a e ja  (B ę d z in ) —  P ia s t  (G liw ice ).

Grupa M l:
H C P  ( P oznań ) —  P o lo n ia  (Bydgoszcz).
G rom  (G d yn ia ) —  P io n ie r  (Szczecin ),

Grupa IV :
W id ze w  —  C zę sto ch o w sk i K S . *
Radom . K S ,  ew. R K  B ro ń  —  S y g n a ł  (Lu b lin ). 

G rupa  V :
Le g ia  (W a rsza w a ) —  S o k ó ł (O struda ).
W K S  S ied lce  —  M a z u r  (E łk ).

27  L IP C A :
G rupa  I:

L e g ia  (K ro sn o )  —  T a rn o v ia .
P a rty za n t  (K ie lce )  —  P o lo n ia  (P rz e m y ’!).

G rupa I I :
R u ch  ew. C o n co rd ia  —  P ia s t  (G liw ice ). 
Sa rm ae ja  (Bę d z in ) —  V ic to r ia  (W a łb rzy ch ). 

G rupa Ml:
H C P  (Poznań) —  G rom  (G dyn ia).
P io n ie r  (Szc ze c in ) —  P o lo n ia  (Bydgoszcz). 

G rupa IV :
W id ze w  —  R a d o m sk i K S ,  ew. R K S  B roń . 
C zę sto ch o w sk i K S  —  S y g n a ł (Lu b lin ).

Grupa V :
W K S  S ied lce  —  L e g ia  (W a rsza w a ).
S o k ó ł (O stru da ) —  M a z u r  (E łk ).

6 S IE R P N IA :
G rupa I:

T a rn o y ia  —  L e g ia  (K ro sn o ).
P o lo n ia  (P rze m yśl)  —  P a rty z a n t  (K ie lce ).

G rupa II:
Ruch, ew. C on co rd ia  —  V ic to r ia  (W a łb rzy ch ). 
P ia st  (G liw ice )  —  Sa rm ae ja  (Będzin).

G rupa  I I I :
P io n ie r  (S zc ze c in ) —  G rom  (G dyn ia).
P o lo n ia  (B y d g o sz c z )  —  H C P  (Poznań).

Grupa IV :
C zę sto ch o w sk i K S  —  W idzew .
S y g n a ł  (L u b lin )  —  Radom . K S , ew. R K S  Broń. 

G rupa  V:
Legia. —  W K S  Sied lce.
M azu r (E łk )  —  S o k ó ł (O struda).

'  10 S IE R P N IA :
G rupa I:

T a rn o v ia  —  P o lo n ia  (P rzem yśl).
Le g ia  (K ro sn o )  —  P a rtyzan t  (K ie lce ).

G rupa II:
P ia s t  (G liw ice )  —  Ru ch , ew. C oncord ia .
V ic to r ia  (W a łb rzy ch )  —  S a rm a e ja  (Będzin). 

G rupa M l:
P o lo n ia  (B y d g o szc z )  —  P io n ie r  (Szczecin ).
G rom  (G d yn ia ) —  H C P  (Poznań).

G rupa  IV :
R a d o m sk i K S ,  ew. R K S  B ro ń  —  W idzew .
S y g n a ł  (Lu b lin )  —  C zę sto ch o w sk i K S.

G rupa V :
So k ó ł (O struda ) —  W K S  Sied lce.

17 S IE R P N IA :
Grupa I:

P o lo n ia  (P rze m yśl)  —  L e g ia  (K ro sn o ).
P a rtyzan t  (K ie lce ) —  T a rn o v ia .

Grupa II :
V ic to r ia  (W a łb rzy ch )  —  P ia st  (G liw ice). 
Sa rm ae ja  (B ę d z in ) —  Ru ch , ew. C o n co rd ia  

G rupa  I I I :
H C P  (P o zna ń )  —  P io n ie r  (Szc ze c in )
G rom  (G d yn ia ) —  P o lo n ia  (B yd go szc z).

G rupa  IV :
W idzew  —  S y g n a ł  (Lub lin ).
Radom , K S ,  ew . B ro ń  —  C zę sto ch o w sk i K S . 

G rupa  V :
L e g ia  (W a rsza w a ) —  M a z u r  (E łk ).
W K S  S ie d lc e  —  S o k ó ł (O struda ),

Polonia (Poznań) - KKS (Rawicz) 3:1
Z w ycięs tw em  p o w y ższy m  Polon ia  zakw alif i­

kowała  się do klasy A. Mecz rozegrany  został

Polonia o ld-boye —  W arta old -boye 1:1
Bramki uzyskali :  Seifert  dla Polonii,  W o jc ie ­

chowski dla W ar ty .

Owar (Poznań) —  Poznańska Huta Szkła 3:2
M ecz n iezw ykle  b ru ta lny ,  zwłaszcza w 2 p o ­

łowie, w w yn ik u  czego ofiarą p ad ł  S ia tkowski 
z Ow aru .

w G łó w n e j  w  obecności 3 tys. w id zó w  i sta ł  n a  
d o b ry m  poziomie,  p ro w a d z o n y  fair. M im o z w y ­
cięstwa, g o spodarze  zadowolil i  j ed y n ie  w  p ie r ­
wszej części, w y ra ź n ie 'u s tę p u ją c  w  drugiej a m ­
bitn ie  wa lczącym  gościom, k tó rz y  h o n o ro w y  
pu n k t  zdobyli  p rzez  A d am kiew icza .  D la  Polonii 
bram ki uzyska li :  Sławek t N a ra d o w sk i  • p o  1 
i 1 sam obó jcza .  W yróżnili  się  u  gości ' b ra m k a rz  
Szym kowiak ,  T y c h e r  i Flak;  u  g o spoda rzy :  K ru-  
giełka i N aradow sk i .

Sędziow ał b. d obrze  p. K w aśniewski  z G d a ń ­
ska.

Wyścigi motocyklowe na boisku Warty
(Dokończenie ze s t ro n y  1)

W  kat.  m aszyn  do 130 cm1 w p ierw szym  przed- 
b iegu  w y g ra ł  Stencel  KKS na „Ardii" w czasie 
4,47.4 przed  Stefańskim (Lpchia) po  w ycofan iu  
się  Sm oczyka (LKM). W  przedb iegu  drugim

S ten ce l  (KKS)  — zd o b y w c a  1-go m ie jsca  
w  kat. do 130 ccm.

zwyciężył K ażm ierczak  (Unia-Pz) p rzed  Piecho­
wiakiem  (Unia) n a  D K W  w czasie 5,03.6 min. 
W  b iegu  finałowym  tr ium fow ał Stencel  (KKS) 
w y g ry w a jąc  w yśc ig  p rzed  Kaźm ierczakiem  
(Unia) w  czasie 4,47.3 min.

W  kat.  m otocyk l i  do 200 cm 5 p ie rw szy  przed- 
b ieg w y g ra ł  Sm oczyk  (LKM), w  czasie 4,35 
przed A ndrze jew sk im  (LKM), podczas  g d y  drugi 
przedbieg  przynosi  sukces  A n tk o w iak o w i w  cza­
sie 4,35.5 p rzed  j eg o  k o leg ą  k lubow ym  Stenclem 
i Jankow sk im .  W  finale Sm oczyk w y su n ą ł  się  
na p ierw sze  m ie jsce  i w y g ra ł  wyśc ig  w  czasie 
4,29.4 przed A n tk o w iak iem  (KKS). i j adącym  z 
k o n tu z jo w an ą  n ogą  m łodym  Andrzejewskim .

Plerwsz przedb ieg  w  kat.  do  250 cm" wygra! 
po zacię tej ,  lecz techn iczn ie  o panow ane j  walce  
Klimaszyk (Unia) w  czasie  4,38 min. przed  Smo-

czykiem o 3/io sekundy .  W  drugim  przedb iegu  
p ierw szym  b y ł  Osiecki  (LKM) w  czasie 4,39 
min. Finał  tego  b ieg u  zapow iadał  się n a d  w y raz  
c iekawie.  Z m ie jsca  prow adzi ł  Osiecki  oraz  
Smoczyk. W  trakc ie  zacię tej  w a lk i  w y w ra c a  się  
Osiecki,  m ija  go Smoczyk, lecz  spo tyka  go p o ­
dobny  los. W y k o rz y s tu je  to Klimaszyk —  u c ie ­
k a  i j ak o  p ie rw szy  w p a d a  na  metę ,  podczas,  gdy  
pozostali w yśc ig  in ic ju ją  dale j,  zb ie ra jąc  frene- 
ty czn e  b ra w a  zgrom adzonej  widowni.  Czas 
Klimaszyka 4,34.6.

W  kAt. do  350 cm" p ie rw szy  przedbieg  w y ­
grał Klimaszyk przed  Osieckim, podczas,  gdy w  
drug im  Czerniak, po  zażarte j  w a lce  zwyciężył  
przed  Smoczykiem. W  finale  C zern iak  p la su je  
się n a  p ie rw szym  m ie jscu  w  czasie 2,28.4 min. 
przed K limaszykiem  i Siwkiem  (KKS).

W  ka teg o r i i  m aszyn  do 500 cm5 w  przedbie-  
gach  zwyciężyli  C zern iak  i Klimaszyk, k tó rzy

Czerniak  l lde lons  (KM. Unia)  zwycięzca  b iegów  
w  kat. do 350 i p onad  350 ccm.

mieli też w finale s toczyć  d e cy d u jącą  w a lkę .  N ie ­
s te ty  Klimaszyk w sk u te k  u p a d k u  w ycofał  się 
z w yścigu  a C zern iak  już  bez w iększego  t rudu  
jako  p ierw szy  p rzyby ł  do m ety  w czasie 4,35.9.

C enne  n a g ro d y  w ręczy ł  w imieniu k ie ro w ­
nictwa sekcji  dr Schnitt ler  w  obecności  człon­
ków  w ydziału  pp. kpt. Ja k ie la ,  k ie ro w n ik a  C yn­
ki, B artkow iaka  i in.
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W l o P k a  d p o i 8 * 1 . 0  j f ? ?
Mecz zakończył  się  w  rundzie  jedenaste j ,  

w szy scy  kom en ta to rzy  fachowi orzekli jednak  
zgodnie ,  że o w yn ik u  zadecydow ała  ru n d a  w ła ­
śn ie  trzecia.

W  tym okres ie  bowiem  Louis załamał się  nie 
ty le  fizycznie (mimo nokdaunu) ,  ile psychicznie.  
Pad ł  m ianowic ie  w tym momencie ,  w którym  
z w y k le  padali  jego  przeciwnicy . W s ta ł  co p r a w ­
da  i w alczy ł  dale j,  ale już bez ognia. W y d aw a ło  
się, że po o trzym an iu  nowego  ciosu pozwoli s :ę 
już  wyliczyć. Schmeling nie kw apił  się jed n ak  
do kończąceąo  strzału. Plan p rzew id y w a ł  prze­
c iągn ięc ie  czasu walki  do rund  przynajm nie j  
dziesięciu, by  w y pom pow ać  Louisa, p rzestrzega ł  
go w ięc  sk rupula tn ie .  W iadom o, Niemiec,  dla  k tó ­
rego  „p lanm aess igke it"  jes t  d rugą  religią. I o 
w los  nie p rzeg ra ł  w a lk i  z tego w łaśn ie  powodu. 
W  ósmej rundzie  Louis z łapał  bowiem  drugi o d ­
dech  i z ag rzew any  przez ziomków' rozpoczął s t ra ­
szl iwe bom bardow anie .  Ci, k tó rzy  widzie li w 
„Słońcu" w Poznaniu  film, p rzed s taw ia jący  tę 
w alkę,  na  pew no p a m ię ta ją  ten  d ram atyczny  m o ­
m ent,  gdy  Schmeling z ak ry ty  łokciami i p ięścia­
m i zginał się  w g łębokich  p rzysiadach ,  roz­
w ścieczony  Louis zaś bił p rzy  aplauzie  z iom ków 
z p raw ej  i z lewej,  n iby  sążn is ty  parobczak,  k t ó ­
ry  cepami w ybija  zboże z ułożonego'” snopka. 
N ik t  nie pom ógłby  w tedy  Schmelingowi.  N aw e t  
M ac  Mahoń, k tó ry  z t ru ch le jący m  sercem  ocze­
k iw a ł  zbawczego gongu. W reszc ie  usłysza ł  go. 
N ib y  p iesek  poko jow y ,  k tó ry  w y rw ał  się  roz­
w ścieczonem u bry tanow i,  pom knął  Schm eling  do 
rogu. Był zbity straszliwie, p raw ie  zdem olowany.

T ak  b o lesną  nauczkę  o trzym ał  za lek k o m y ­
ś lność w dania  się w  b i ja tykę,  w k tó re j  jeden  
p rz y p ad k o w y  cios nrógł p rzekreś l ić  p rzew agę  
p u n k to w ą  i szansę  zwycięstwa.  Unikał jej  więc 
p o tem  za wsze lką  cenę.

W  dziewiąte j  rundzie  obraz  walki  zmienił  się 
całkowicie .  Przez cza rny  t łum dop ingow any  
Louis ponowił  szturm, sk o n t ro w a n y  jed n a k  dwu- 
k ró tk ie ,  s tracił  animusz. Potwierdziła  się  p raw d a  
o b o k se rach  czarnej  rasy ,  że w obliczu k lęski 
z a łam u ją  się psych iczn ie  szybcie j od b ia łych  i 
z aczy n a ją  tchórzyć. Schm eling  obija ł  w ięc  już 
ży w y  w o rek  t ren ingow y. W reszc ie  nadeszła  p a ­
m ię tn a  j ed e n as ta  runda. N ie  o b aw ia jąc  się  już 
żad n y ch  n iespodzianek,  Niemiec ruszył ostro i 
z asypał  Louisa ser ią  z obu rąk. M urzyn  zachwiał 
s ię  i za łam ał w ko lanach .  Kilka sekund  klęczał,  
p o trzą sa jąc  g łową, w reszcie  osunął się  i n ie wsta ł  
p rzed  czasem.

A m e ry k a  przeży ła  w ie lką  sensację .  C zarny  le ­
g e n d a rn y  b o m b ard ie r  p rzeg ra ł  p rzez  n okau t .  A 
zw ycięzca  p o d sk a k iw a ł  n a  ringu, jak  chłopiec,  
o h d a rzo n y  up rag n io n ą  zabaw ką.

Bądźmy jed n a k  sprawied liw i i u zna jm y  ten 
sukces.  Zapracow ał ;  bowiem  i zas łużył na  niego 
uczciwie.  Bo ty lk o  w ielka,  w ytężona ,  m ozolna 
p ra c a  m ogła  Schm elingowi u to row ać  drogę  do te ­
go w span ia łego ,  n a jw iększego  w  życ iu  zw ycię ­
s tw a  n ad  leg en d a rn y m  półbogiem  czarnych,  k tó ­
rego  c a ły  św ia t  uw aża ł  za n iepokonanego .  Schm e­
ling je s t  w praw dz ie  N iemcem , daj Boże jed n a k  i 
n am  ta k  am bitnych  pięściar.zy, a czarna  p lam a 
D ublina  nie pow tó rzy  się w ięcej.

Co po  jego  zwycięs tw ie  działo s ię  w N e w  Yor­
ku, t ru d n o  opisać. Czterdziestu  o lbrzym ich po li­
c jan tó w  m u sia ło  go  e sk o r to w ać  do szatni,  a p o ­
tem  w a r tę  zac iągnąć  przed  hotelem, cza rny  tłum

A m e r y k a ń s k i  „ L l fe “ ? . . , 
c z y  p o l s k i . . . .

„ K  R  A  J  “
M a g a z y n

I l u s t r a c j i  
I F o t o g r a f i i

1-szy numer ukaże się 
S llpca

D o  n a b y c i a  w  k i o s k a c h  
g a z e t o w y c h

W  7-36
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groził m u bowiem linczem. W  p a rk ach  i okolicy 
H ar leem u napadano  i tu rbow ano  białych. Czarna  
rasa  bra ła  odw et za k lęskę  swego bożyszcza. 
Nie wiadomo, do czego by  doszło, g d y b y  Jo e  
Lcuis odezwą, podaną  przez k i lka  rozgłośni a m e ­
rykańsk ich  n ie  uspokoił  ziomków.

—■ M ax jes t  wielkim bokserem  i nauczył  mnie  
wiele. Uspokójc ie  się  i n ie  psujc ie  mu radości  te ­
go zas łużonego zwycięstwa. Bił się bowiem  dziel­
nie i fair. N as tęp n ą  w a lkę  posta ram  się w y g rać  
- -  powiedział do m ;krofonu, da jąc  dowód w ie l ­
kiego w y rob ien ia  sportowego.

W  Niemczech n a tom ias t  powsta ł  szał. Nie- 
p ize jrzane  tłum y w ita ły  pow raca jąceg o  Sclime- 
iinga, k tó ry  został  zaproszony  n aw et  przez

Już w n ad ch o d zącą  niedzielę odbędzie  się r e ­
w anżow e  sp o tk a n ie  p i łkarskie  pom iędzy  dw om a 
na jp o w aż n ie jsz y m i  k a n d y d a tam i  do ty tu łu  m i­
strzow sk iego  w  grupie  3 rozgryw ek  o wejście do 
eks trak lasy  ŁK S-em  i W artą .

Jak  w iad o m o  p ierw sze  sp o tk a n ie  Tozegrane 
w Lodzi zak ończy ło  się  sukcesem  piłkarzy  p o ­
znańsk ich  k tórzy  pokonali  p i łka rzy  KK S-u  w 
s to su n k u  2:1 (1:1).

W a r ta  rozegra ła  mecz łódzk i  lepiej  tak tyczn ie  
wyw ożąc  dwa cenne  p unk ty .
4 C z y ' W a r c i e  u d a  się pow tórzyć  pow yższy  

sukces?
Jak ie  szanse  w meczu rew anżow ym  posiadają  

warciarzc?  Przede  wszystk im  za zw ycięs tw em  
p o zn ań czy k ó w  p rz em aw ia  własne boisko i w łas­
na publiczność.  N ie  da ją  one  co p ra w d a  s t u ­
p rocen tow ego  zw ycięstwa lecz są  pow ażnym  
handicapem . A  p rz y p a t r z m y  się drużynie .  Pod

J a k  już  donosiliśmy na łam ach  naszego pisma, 
w dn iach  10, 11 i 12 l ipca  odbędą  s ię  w  Poznaniu 
po raz p ie rw szy  zaw ody  piłki w odnej  now o  u tw o ­
rzonej Ligi W ate rp o lo w e j .

N a  p ływ aln i  m ie jsk ie j  w  Sołaczu zobaczym y 
na jlepsze  zespo ły  p i łk i  w odne j  z m is trzem  Pol­
sk i KSZO z O s tro w ca  — Pogoń  K a tow ice  — 
E lek tryczność  W a rsz a w a  — Polonia  Bytom — 
C racov ia  K raków  i gospodarzy  tej im prezy  po ­
znańsk ich  Saniarzy.

Z aw ody pow yższe  odbędą  się  sys tem em  p u n k ­
towym, d ru ży n y  wa lczą  każda  z każdą  w ed ług  
n a s tęp u jąc e g o  p rogram u:  

c zw ar tek  dnia  10 hm. przed po łudniem  od go­
dziny 9: Pogoń  — Cracovia ,  KSZO — San, Polo­
nia —  E lektryczność ;

czw ar tek  10 bm. po południu  od godz. 18: 
KSZO —  Pogoń, C racov ia  — E lektryczność,  Po­
lonia  —  San;

p ią tek  dnia  11 bm. po  południu:  Pogoń —  Elek­
tryczność,  C racov ia  —  San;

sobo ta  dnia  12 bm. przed południem : KSZO — 
Elektryczność,  Pogoń  —  San, C racov ia— Polonia;

„ fuehrera",  by  m u opowiedzieć  o tym wielkim 
zwycięstwie  syna  „narodu panów " nad przedsta ­
wicielem czarnych  pod-ludzi.

W  A m eryce  tymczasem pow sta ł  ruch, Louis za­
żąda! bowiem  reważu, Schmeling zaś u w a ru n ­
kował go w ys taw ien iem  ty tu łu  mistrza  świata, 
k tó ry  Louis zdobył na  Braddocku. Komisja  miała  
jednak  p ew ne  obiekcje.  Ściślej m ówiąc  — tru ­
dności s twarzali  w pływ ow i f inansiści bokserscy , 
k tórzy  p ragnęli  zarobić doda tkow o na w alca  ty l ­
ko rewanżowej,  a po tem  dopiero urządzić mecz 
tizeci i już o tytuł.  Nie ulegało bowiem  wątpl  - 
wości,  że spotkan>a te dałyby  m anagerom  w ie ­
lomilionowe zyski.  Schmeling odrzuci! jed n ak  
propozycję  doda tkow ego  zarobku  pól miliona

fachow ym  kierow nic tw em  węgierskiego trencrc  
Fogla d rużyna  w raca  do formy, zaczyna  grać s y ­
stem em , a co n a jw ażn ie jsze  a tak  zaczyna  s t rze ­
ż e .  Z  drugiej s t ro n y  zespół „zie lonych" nie 
śmie z lekceważyć  łódzk ich  p iłkarzy. W  d o ty c h ­
czasowych ro zgryw kach  łodz ian ie  zaledwie raz 
i to w roku  1933 zdołali na  bo isku W a r ty  z re ­

m iso w a ć .  S y m patyczna  d ru ży n a  ŁKS-u by-ia je d ­
n ak  w tych  spo tkan iach  zawsze drużyną  groźną, 
n iebezp ieczny  przede wszystk im  b y ł  i jest  lo tny  
i b ram k o s trz e ln y  atak, a  trio  o b ro n n e  z P isa r ­
skim na czele nie łatwo kapitu lu je .  Obie  d rużyny  
walczyć będą n iew ątp liw ie  zażarcie, gdyż mecz 
ten posiada duże znaczenie tak  dla ŁKS-u jak 
i W ar ty .  W ie m y ,  że „warc iarze" m ają  ambic ję  
zdobycia  ty tu łu  m is trzow skiego  i tym  sam ym  

' zakwalif ikowania  się do  grupy  f inałowej i w n i e ­
dz ie lnym  m eczu  dołożą wszelkich starań: by
spo tkan ie  rozs t rzygnąć  na sw oją  korzyść,  (i)

sobota  12 bm po po łudniu :  C racov ia  — KSZO, 
Pogoń  — Polonia, San —  Elektryczność.

T rzydniow e  zaw ody  dostarczą  miłośnikom  tego 
sp o r tu  dużo emocji.  P ro te k to ra t  n ad  tą im prezą  
p rzy ją ł  zn an y  1 cen iony  m ecenas  sportu ,  p rzew o­
dniczący  Miejskie j  R ady  W F  i P W  w  Poznaniu 
A, Drabowicz, w iceprezyden t  miasta. (i)

B ie g  u l i c z n y
Katolickie  Stowarzyszenie  Młodzieży M ęskiej 

w Poznaniu,  Oddział Przedmieście  W arszaw sk ie  
(Chrobrzyn) o rgan izu je  w e  w to rek  22 bm. o godz. 
12 w  ram ach  jub ileuszu  0-lecia  istnienia, bieg 
ul iczny na dystans ie  3000 m.

Zgłoszenia oraz w p isow e  (20 zł od zawodnika) 
p rzy jm uje  do dnia  15 bm. sek re ta r ia t ,  Poznań 14, 
ul. Pow idzka  3.

Hdmira — Korona
Piłkarskie '  spo tkan ie  w y m ien ionych  d rużyn  od­

będzie  s ię  w  n ad chodzącą  środę, dnia 9 bm. o 
godz. 19-tej na  A ren ie  przy  al. Reymonta .

dolarów, s taw ia jąc  wyżej  upragn iony  tytuł.  7 da­
wał sobie bowiem  sp raw ę  z tego, że każde pół 
roku opóźnienia w jego wieku (on 31Vs roku, 
Iouis 21'/i  roku) zmniejsza  jego szanse. Stra tę  
pół miliona do larów  miał mu zresztą ■wyrównać 
dar „ fuehrera",  co w zaufaniu podobno  przyrzek ł  
mu Goebbels. W aru n e k  — zdobycie św ia tow ego 
tytułu.

Sprawę w ałkow ano  długo. W reszc ie  przy p o ­
parciu Derapscya. k tórego  a u to ry te t  zaważył,  
Schmeling osiągnął to, czego chciał. Komisja 
zdecydowała ,  ,że walka rew anżow a będzie  ró w n o ­
cześnie w a lką  o ty tuł mistrza św ia ta  w szys tk ich  
wag. -  1

W  Niemczech zawrzało. ■ (c. d. n.)

kolejarzy
W  wadze p iórkow ej walczyli  Fornalik  (Ko­

ścian) i Biskup (Września). Obaj  zostali z po­
wodu nieczyste j  walki w 3 s ta rc iu  zdyskw ali­
fikowani.

W  waćlze lekk ie j  Kaźmierczak (Poznań) zwy­
ciężył n iesum iennie  na  p u nk ty  Ja sk u lsk ieg o  
(VVrześnia). W' 1 starciu p rzeważał  nieznacznie 
s i lnie jszy fizycznie, i ag resyw nie jszy  wrześma- 
nin, drugie by ło  remisowe, na tom ias t  w osta tnim 
p rzew agę  zdobył poznańczyk, u k tórego jed n ak  
celność • ciosów pozostaw ia ła  dużo do życzenia.
• Sędziował w ringu p. Strugiński.

W  niedzielę  przed południem  odbyły  się  wal- 
k' iinaiowe.

W  wadze  pap ie row ej  Ja sku lsk i  II (Września) 
t ra f ia jący  celn iej ,  zwyciężył po w yrów nane j  
walce lepszego technicznie  S ikorę  (Kościan).

W  w adze  muszej K asperczak  (Poznań) w y ­
grał z Przybyszem  (Poznań). Po p ierwszym 
bladym  starciu ,  w  nas tęp n y ch  p rzeważał  Kas­
perczak, b i jący  dokładnie j  i szybcie j.

W  w adze  kogucie j  Ja re c k i  (Września) p o k o ­
nał n ieznacznie  ale zas łużenie  Iczakowskiego  
(Poz.nau). Przez dwa starcia  przew ażał  Ja reck i ,  
o pe ru jący  szybciej i dość celnym i ciosami z obu 
rąk na  ko rpus  i szczękę poznańczyka .  W  trze ­
cim s ta rc iu  Iczakowski walczył  b. bo jow o i t r a ­
fiał dużo, p rzy  czym obaj zaw odnicy  pod  koniec  
walki słaniali  się na nonach  z wyczerpan-a.

W  w adze  p iórkowej Now ick i  (Poznań) zw ycię ­
ży! W y ty k a  (Kościan). Poznańczyk przeważał  
przez -wszystkie starcia,  t raf ia jąc  z obu rąk. W y-  
tych  o trzymał 2 napom nien ia  za p iskie  uniki.

W  w adze  lekkiej  po zupełnie  w y ró w n an e j  
w alce  Kaźmierczak (Poznań) w ygra ł  z W itk iem  
(Września). W  1 slarciu w a lk a  w y ró w n an a  i m a­
ło c iekawa, w  drugim przew ażał  Kaźmierczak, 
b i jący  celnie  z dystansu  i kon tram i W  3 s ta r ­
ciu do g łosu doszedł W itek ,  t rafiając  częście j 
i dokładniej.  W a lk a  typow o  remisowa.

W  wadze półśreidniej K m ieciak  (W rześnia) 
pokona ł  N iedzie lsk iego (Września).  Obaj  n ie  
robili  sobie  k rzywdy.  Niedzielski,  zawodnik  
s ta re j  d a ty  ( t renu jący  k o le ja rzy  wrzesińskich) 
górow ał nad  swoim uczniem  ru tyną ,  us tępow ał  
m u  je d n a k  w bojowości.  Pod koniec  w a lk a  by ła  
pa rod ią  boksu.

W  w adze  średn iej  M ełerow icz  II (Poznań) 
w y p u n k to w a ł  w ysoko  Kłaka (Poznań). Z w y­
cięzca górow ał zdecydow an ie  nad  su row ym  
jeszcze  pa r tne rem , k tó reg o  w y raźn ie  oszczę­
dzał, b ijąc  n iem al w yłączn ie  ty lko  lew ą ręką.

M ełerow icz  zrobił  ostatnio b. duże postępy. 
Poprawił  p ra cę  nóg, wzbogacił  swój r e p e r tu a r  
uderzeń, zwłaszcza lew ą ręką. Przy, so lidnej 
p ra cy  nad sobą  może zajść b. daleko, gdyż 
posiada  wszelkie  w a lo ry  na  rasow ego  p ięścia ­
rza.

W  w adze  półciężkiej  S te faniak  (Poznań) zwy­
ciężył po  m ało  c iekaw ej  i w y ró w n an e j  walce 
Knorna,  (Poznań) na  punkty ,

W  w adze  ciężkiej G rzelak  (walczący obecnie  
w b a rw ach  poznańsk iego  KKS'u) w ygra ł  w  1 
s ta rc iu  przez  p o ddan ie  się  M ac ie jew skiego  
(Poznań). Po drugim uderzen iu  Grze laka  — 
M acie jew sk i  idzie na  deski, w s ta je  zam roczony  
i po  chwili  rezygnu je  z dalszej walki.

Sędziował w  ringu p. Konieczny, punk tow ali  
pp. Strugiński, Zbierski i Z. Misiorny.

Zaw odn icy  poznańsk iego  KKS’u K asperczak  
i M ełerowicz  II stoczyli w niedzielę  25 w alk  w  
barw ach  klubu, o t rzym ując  p iękne  p u ch ary  p a ­
mią tkowe.  (al)

Zawody bokserskie
przed „Świętem Kelefsirzs"

W  p :atek, sobotę  i n iedzielę  o dby ły  się  w 
Poznaniu  w  sali „Zrywu" przy ul. G runw aldz­
kiej e lim inacy jne  wa lk i  b okse rsk ie  organ izo­
wane  przez  K ole jow y Klub Sportowy,  m ające  
na celu w y łon ien ie  d ru ży n y  re p rezen tacy jn e j  
ok ręgu  poznańsk iego  na  doroczne „Święto  Kole­
jarza" ,  k tó re  odbędzie się  w po łow ie  sierpnia  
w Poznaniu.

W  zaw odach  brali  udzia ł  p ięściarze  KKS'ów 
z Poznania ,  W rześn i  1 Kościana. Z in nych  o ś ro d ­
k ó w  W ielkopo lsk i  zaw odnicy  n ies te ty  nie p rz y ­
byli.

Bokserzy  z p row inc ji  wnieśli  do walki^ dużo 
bojowości  i ambicji ,  technicznie  jednak  ustę- 
powoli w y raźn ie  bokserom  poznańsk iego  KKS'u.

W  p ią tek  rozegrano  n as tęp u jące  walki:
W  waidze muszej  K asperczak  (Poznań) zw y ­

ciężył W itc za k a  (Września). Pogrom ca M a lak a  
m ia ł  przez  d w a  s ta rc ia  ciężką p rzep raw ę  z b. 
am bitnym  i si lnie  b i jącym  W itczakiem . Dopiero

osta tnie  s ta rc ie  przynios ło  w y raźn ą  p rzew agę  
poznańczyka, b i jącego szybciej i celniej  z obu 
rąk.

W  drug iej  w a lce  tej ka tegorii  W o jtk o w ia k  
(Poznań) pokonał  S lram ika  (Poznań).

W  w adze  p iórkow ej Nowicki (Poznań) w ygra ł  
niezbyt p rzekonyw ująco  z W y ty k ie m  (icościan).

W  w adze  lekk ie j  W ite k  (Września) pokonał  
M usiała  (Poznań). W rześniar . in  p rzeważał  przez 
dw a s tarcia,  b ijąc  celnie na  korpus i szczękę 
przeciwnika.

Sędziował w  ringu p. Zbierski,  na  p unk ty  
pp. W ąs iak ,  Konieczny i Strugiński.

Sobotnie  wa lk i  p rzyn ios ły  n as tęp u jące  wyniki:  
W  w alce  n adprogram ow ej  w  w adze  muszej 
W o jtk o w ia k  iPozr.ań) p o kona ł  na  p u n k ty  N o ­
wickiego (Poznań).

W  w adze  pap ie row ej  Sobański (Poznań) w y ­
grał w  3 s ta rciu  przez  k. o. ze Szklarkiem (Ko­
ścian).

Czy „ifitrlci" powierzy tmkces łódzki?

Mistrzostwa Linii Watcroolowej w Poznaniu

Niezapomniane goale ®
i

W  l ic zn ych  m oich  podróżach, n ie  t y lk o  po 
Europie, nie  p o m i ja łe m  n ig d y  okaz j i  p rzyg lą ­
dania się  c ie k a w y m  sp o tka n io m  piłkarskim .  
Piłka to „trucizna", a le  zdrow a  „trucizna".  
Trudno się  o d  n ie j  oderwać. Sa m  p rzec ież  b y ­
łem  za p a lo n ym  piłkarzem . Lecz  k ie d y  ju ż  „w iek"  
nie  pozw oli ł  m i  grać, s tanąć  na boisku ,  zm ie ­
r z y ć  s ię  z  p r z e c iw n ik iem  —  pozosta ło  m i  p rze ­
c ież  w ie rn e  p rzyw ią za n ie  do piłk i  nożne j ,  choć  
w id z ia n e j  ju ż  t y l k o  z  t rybuny .

W id z ia łe m  w ięc  dużo a rc y c ie k a w y c h  spo tkań  
Do d z i i  — m im o  lat  — p a m ię ta m  goale. N ie z a ­
p o m n ia n e  goale a raczej n ieza p o m n ia n ych  tych  
goaii... autorów. Gracze, k tó r y c h  tu w sp o m n ę  
— a w id z ia łem  ich w s z y s tk i c h  na ró żn yc h  bo­
i ska ch  Europy  —  nosili  c z y  noszą  nazw iska ,  
k tó re  s tanow ią  his torię  p i łk i  nożnej.

R o k  1929. N a  „stadionie p o c z to w y m "  w  Ber­
lin ie  o d b y w a  się  mecz:  F. C. z  N o ry m b e rg i  i 
b er l iń scy  „biało-niebiescy".  N o r y m b e r c z y c y  
duszą. J e s t  3:1 na 10 m in u t  przed  k o ń c e m  m e ­
czu. N o ry m b e rg a  m us i  ko n ie c zn ie  w y w ie ź ć  6 
bram ek.  Tego w y m a g a  stan tabeli i m is trzo ­
s tw o  F. C. D okonał  tego Rischard Hof fm ann  
Z m ó w il i  się  j eg o  k o le d z y  i poczęli  grać na 
,,n iego",  K ażde  podan ie  do  Hoffmanna.  W  7 1

m inutach  dokona ł  tego, co w y d a w a ło  się  n ie ­
m oż liw e:  Dwa przeboje ,  je d e n  strzał z  „d w u ­
d z ie s tk i" i sprawa załatwiona. P rzypadek?  Być  
może.  A l e  goale  n iezapomniane.

A us tr ia— C zechy.  W ie d e ń sk i  s tadion pękał  
dosłownie.  N a  t rybunach  w ycieczk i . . .  z  W łoch ,  
Jugosław ii  a n a w e t  Holandii.  W  reprezentacji  
A u str i i  gra n ieza p o m n ia n y  „król łoolbaliu"  
Schalier. Czesi grają j a k  z  nut. P lanicka w  
bram ce c zyn i  cuda. W  ogóle  spo tkan ie  p rz y ­
pominało  p o je d y n e k :  Scha ffer—Planicka. W i e ­
d e ń c z y k  l iczy ł  sobie  w t e d y  35 lat. A  w ięc  by ł  
ju ż  przed  „emeryturą".  Lecz  na bo isku  grał już  
j ego  p ó źn ie js zy  następca, g o d n y  uczeń  mistrza: 
Bican. „Stan m e czu "  2:2. Z b l iży ł  s ię  „w iedeński  
kw adrans" .  A u s tr ia cy  rusza ją  do sz turmu. A k ­
cja  /oczy się  na ś ro d ku  boiska. Schaiłer—Bican. 
Bican— Schaifer. Krótk ie ,  s z y b k ie  podania. Piłka  
k le i  im  się  do nogi. Z d o b y w a ją  teren w  paru  
sekundach .  N a  „scenę" m u s i  w y j ś ć  Planicka.  
Jes t  sam. S p o k o jn y ,  n ieruchom y ,  m arm urow y .  
Strzela Schaiier. H uk ,  ja k  z armaty .  Piłka od ­
bija się  od  p o p rzeczk i  pód  nogi Bicana, k tó r y  
z ca łym  sp o k o je m  ła d u je  p i łk ę  pod  nogi... Scha f­
fem . A  te n ? Ten  stacza k ró tk i  p o j e d y n e k  z 
obrońcą, s trzela zn o w u  w  p o p rzeczkę ,  Planicka

nie łapie , Bican strzela nieuchronnie. ..  Schat-  
ierow i  p o d  nogi. „Mają pecha"  — m ó w ię  do  
sąsiada. N a iw n y .  N ie  w iedzia łem , że  obaj A u ­
s tr iacy  grali i strzelali  w  p o p rzeczkę  z  p re m e ­
dytac ją .  O ty m  p rzeko n a łem  się p rzy  trzeciej  
poprzeczce,  k ie d y  Bican, „odebraw szy"  p i łkę  z 
poprzeczk i ,  oddal ją po raz trzeci Schafferowi,  
k tó ry  j u ż  teraz szczurem  „zainstalował" ją w  
siatce. Cata ta akc ja  trwała 7 —8 sekund .  W  41 
m inuc ie  (drugiej po ło w y)  scena pow tó rzy ła  się  
z drobną zmianą. T y lk o  dw a  razy  „podawał  
sob ie"  Schalier p i łkę  za pośred n ic tw em  p o p rzecz­
ki. W y n i k  4:2 dła Austrii.

Schaffer, jako  g imnazjasta  miał zaw sze  n a j­
lep s zy  s top ień  z... geometrii .  O tym  p rzek o n a ­
łem się naocznie.

Hiszpania— N ie m c y  w  Barcelonie. W y n ik  
p rzesą d zo n y  z góry. M u szą  (?) w y g ra ć  H iszpa­
nie. W  bramce Zamorra. To n a zw isk o  pam ię ta ­
ją w s z y s c y  p i łkarze  świata.  W  środku  p ra w d z i ­
w a  armata, Alcantara.  Gracz  — postrach bram ­
k a r zy  świata. Strze lec  i przebo jow iec .  Z praw ej  
c zy  lew e j  strzelał,  ja k  w y rzu tn ia  rak ie to w a  wy- 
s t rze l iw u je  pociski.  A le  w  t y m  m eczu  N ie m c y  
są „uzbrojeni"  w  rów nie  bez  mała s ław nego  
bramkarza; by ł  n im  Stuhllaut.  4:1 brzmiał w y n ik  
tego meczu.  W s z y s t k i e  bram ki  strzelił  A lc a n ­
tara. 3 z odległości  co n a jm n ie j  30 metrów.  
S tu h lla u t  był,  j a k  d z iecko  bezradny .  Czw arta

bram ka padła w  w a ru n k ac h  fantastycznych.  A l ­
cantara poszed ł  przebojem . M inął 6-ciu N iem có w ,  
Stuhliauta ,  i strzelił  bramkę.. .  p iękn ą  główką!!  
T y lk o  p raw dz iw i  p i łkarze  mogą to w łaśc iw ie  
ocenić  i z iozum ieć .  J e d y n ą  bra m kę  dla N ie m ­
ców  strzelił  ...Zamorra. O k a zu je  się, że  i g en iu ­
s zo m  „udają s ię ‘i. potknięcia .

J a m es  Drakę, chluba pro fes jona lis tów  angiel­
sk ich  (przebył  U /„ roku  w  „oilagu" n iem ieck im  
w  czasie m in ionej  w o jn y )  to n a j lep szy  piłkarz  
świata. Chłop, jak  dąb. Z w in n y ,  ja k  kot.  S z y b ­
ki,  jak b łyskaw ica .  60% strze lo n ych  bra m ek  to 
„główki".  Zw ano  go „m is trzem  sza ch ó w  na m u ­
rawie". A  w ięc  t a k t y k  i —  c h o ćb y  się  niepił- 
karze  z tego śmiali  — myślic ie l .  Tak! M y ś l i ­
ciel. Drakę n ie  uznaw ał p rzyp a d k o w o śc i  w  pił­
ce  nożnej.  Uznawał t y lk o  misterną, k o ro n k o w ą  
pracę całego zespołu .  W raca ł  spod  bram ki  na 
środek  boiska, k ie d y  w idzia ł  drobne n a w e t  n ie ­
dociągnięcia w  kombinacji .  W racał ,  bo w iedział,  
t e  z tego I tak nic nie będzie.  1 n ig d y  s ię  nie  
mylił .  Drakę  w  s w e j  kar ierze  p i łkarza (grał 17 
łat) nie  przes trze li ł  ani jedne j  „jed e n a s tk i", 
Drakę „konłrafował"  nie jedenastu ,  lecz dw u-  
dz ie s tu d w ó ch  graczy  na boisku.  To są fa k ty  n ie ­
zaprzeczalne.

W idzia łem  D rake’a na m eczu  z Austrią. O p o ­
w iem  o t y m  w n a s tę p n ym  w spom nien iu .

f  Tad, H. N ow ak
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Surowe wyroki za szerzenie plotek
o s t r a j k u  k o l e j a r z y  w  W a r s z a w i e  — p r z e j m o w a n i u  

k o le i  i p o c z t y  p r z e z  a d m i n i s t r a c j ą  r a d z i e c k ą
O sta tn io  co pew ien  czas w y b u c h a ła  jak  b o m ­

b a  jak a ś  w iadom ość  do tycząca  obecnego  us tro ju  
i naszego W schodniego Sojusznika,  czyniąc  
w śród  spo łeczeńs tw a zam ęt t n iepokój .  N ie ­
p raw d z iw e  i nielogiczne plotki ob ieg ły  n ies te ty  
i Poznań. W szystk im  obiła  się  tu o uszy p lo tka  
o s t ra jk u  k o le ja rzy  w  W arszaw ie ,  s trzałach, 
zabitych, ran n y ch  i w o jsk u  radzieck im  s t rze la ­
jącym  do dem ons tran tów . Z nowszej  serii  p a ­
szkwilów  dużo szumu n a rob iła  ba jk a  o p rze jm o ­
w an iu  kolei  i poczty  przez adm in is t rac ję  ra ­
dziecką. N iep raw dz iw ość  tych szkodliwych baj- 
durzeń  mogli  wszyscy  sprawdzić  podczas jawnej 
rozp raw y  toczące j  się  w ub. sobo tę  na  w okandzie  
W o jsk o w e g o  Sądu R e jonow ego w  Poznaniu.

N a  ław ie  oskarżo n y ch  zasiedli:  k ie row nik
r / k o ly  pow szechne j  n r  11 z Poznania  W ła d y ­
s ław  Uszko, oraz dw a j  funkcjonariusze  k o le i  — 
Ja n  Brylczak i A lo jzy  Szumlński z Poznania.

TŁO SPRAWY
Kierownik  szko ły  p. Uszko spo tka ł  w  m aju  

n a  u l icy  p rzypadkow o sw ojego  h. ucznia  o bec­
nie  ko le jarza .  W' t rakc ie  okolicznościowej roz­
m ow y ko leja rz  ów  po inform ow ał rozm ów cę o 
przeb iegu  dem ons trac j i  w  W arszaw ie ,  d o d a jąc  
dla  up raw d o p o d o b n ien ia  tej wersj i ,  l i  sam by ł  
św iad k iem  zajścia. Pan Uszko podzielił  s ię  za ­
s łyszaną  w iadom ością  podczas  ob iadu  w sto łówce  
z kolegami, a także  m ówił  o tym  z k ierow nik iem  
szkoły  p. N aw ro ck im  w y s tę p u jąc y m  na  ro z p ra ­
wie  w  ch arak te rze  świadka.

Podobnie  p rzed s taw ia ła  się h is to r ia  drug iej  
plotki,  w  k tó rą  uw ik łal i  się  Brylczak i Szumiń- 
ski.  Szumiński jadąc poc iągiem  podsłuchał  roz­
m o w ą  p ro w ad zo n ą  przez  n ieznanych  podróżnych  
(ko lejarza  i w ojskow ego),  t  k tó re j  wynikało ,  
„że sow iec i  p rze jm u ją  ko le je  od lipca b r.“ O p o ­
w ia d a jąc  tę  „ f ra p u jąc ą 1’ n ow inę  naza ju trz  k o le ­
dze Brylczakowi uzupełni ł  zas łyszaną  bzdurę  
doda jąc  od siebie, iż w  Kaliszu 1 Gnieźnie  a d ­
m in is t rac ja  radziecka  ob ję ła  już służbę. Bryl­
czak  k o lpo r tu jąc  p lo tkę  dale j  w  szerszym  g r o ­

nie k o leg ó w  dołożył  jeszcze zm yśloną  przez 
siebie b a jk ę  o p rzejęc iu  przez adm in is t rac ję  r a ­
dziecką poczty .  Efekt n ie  da ł  n a  siebie długo 
czekać. Cale  w arsz ta ty  k o le jow e  t pół Pozna­
nia w  kró tk im  czasie szepta ły  o tej  nowinie.

STA N O W ISK O  SĄDU
Sąd rozp a tru jąc  p o s tępow an ie  oskarżonych  w 

św ie t le  p rzep isów  k o d e k su  karnego ,  uznał  bez­
sprzeczną ich w inę. D ając  bow iem  posłuch  1 w ia ­
rę  rozs iew anym  przez w rogie  czynnik i  p lo tkom  
t rozprzes t rzen ia jąc  je dale j .  powodowrali  n iep o ­
w e to w an e  d la  P aństw a  szkody, przez s ianie  n ie ­
pokoju  i zam ętu  wśród społeczeństw a.  P ro k u ra ­
tor p ię tn u jąc  postępow an ie  oskarżonych ,  p o d k re ­
ślił w  swej mowie ro lę  opozycy jnych  kół, w  in ­
teresie  k tó ry ch  leży p row adzen ie  de fe tys tyczne j  
akcji.  Chociaż  oskarżen i  byli  jed y n ie  narzędziem  
tych kól, tym  niem niej  pow inn i  o trzym ać su ro ­
w ą k a rę  b ędącą  ostrzeżeniem  d la  innych.

WYROK \
Po dłuższej na radz ie  Sąd w y d a ł  wyrok ,  mocą 

k tó rego  oska rżo n y  W ła d y s ław  Uszko, skazany  
został  na  5 lat, Brylczak 4 la ta  a  Szumiński 2 
la ta  w ięzienia .

Kronika pow. chodzieskiego

GRODZISK
Posiedzen ie  M ie jsk ie j  R ady N arodow e j  odbyło  

eię w  ub. czwartek , Po d łuższej dyskus ji  Rada u- 
ch waliła  s ta tu t  o po b o rze -m ie jsk ieg o  p o d a tk u  od 
z b y tk u  m ieszkan iow ego  w w ysokośc i  100 zł od 
1 m kw. z. tym, że na jedną  osobę przypadn ie  
20 m kw. przestrzeni.  N as tępn ie  u chw alono  w y ­
dzierżawić n a  lat  10 p a rk  m ie jsk i  w ra z  z zam­
kiem  Zw. H arce rs tw a  Folskiego vf Grodziskń. 
Również uchw alono  poć  wyższyć p o b o ry  p ra c o ­
w n ik ó w  adm in istrac ji  m ejskiej .

Surow e w yrok i  pow inny  stać  się  ostrzeżeniem 
dla w szys tk ich  ła tw o w ie rn y ch  m alkonten tów , 
p rzy jm u jący ch  i ro zp o w szechn ia jących  n a j ro ­
zmaitsze bzdury. Z d rug iej  s t rony  ra-lzibyśiny 
widzteć  na  ław ie  oska rżo n y ch  także  i in sp ira to ­
ró w  oraz  o rgan iza to rów  zohydzającej  Polskę 
akcji,  k tó ry ch  u jęc ia  i p rzyk ładnego  uk a ran ia  
do m ag a  się  ca łe  zdrow o m yślące  społeczeństwo.

JA S.

N a  rzecz ofiar powodzi  zebrano  w  powiecie  
chodzieskim 12 ton  żyta  i 1.400.000 zł gotówki.

Z początk iem  now ego  roku  szkolnego 1947/48 
M in is ters tw o Rolnic twa i Reform Rolnych — 
Dep. O św ia ty  Rolniczej p row adzić  be.dzie w C ho­
dzieży Pańs tw ow e  M ęsk ie  G im nazjum  Rolnicze 
dla dorosłych.

Szkody w  rolnic twie.  N a  p lan ta c jac h  b u racza ­
nych w m a ją tk u  S trzelce  dało się zauw ażyć  sil­
ne w y s tąp ien ie  zgorzeli ,  oraz  świelki.  W  p o w ie ­
cie chodzieskim  przeszkolono 69 drużyn  do p o ­
szuk iwania  stonki  z iem niaczanej ,  oraz p rzygo to ­
wano  dalsze  ko lum ny do wa lk i  z tym szkodni­
kiem. ■

A k c ja  k red y to w a .  W  związku  z przydzielony  mi 
k redy tam i dla pow. chodzieskiego w ram ach  p la ­
nu f inansow an ia  inw estyc j i  na  r. 1947 -Pow. 
Rada Nar., uchw al i ła  przydzielić  'k w o tę  100.000 
zł na  cele n a p ra w y  urządzeń  w o doc iągow ych  w 
Chodzieży oraz na rzecz rolników, zna jd u jący ch  
się  szczególnie  w  t ru d n y ch  w a ru n k ac h  w gm i­
nach: Chodzież, Budzyń, Ujście, M argonin-W ieś ,  
Szamocin i Kaczory.

Od ro ln ików  pow ia tu  chodziesk iego  zebrano  
na ce le  kolonii  le tn ich  kw otę  43.260 zl.

Ob. Erdraan w ójtem . W  num erze  171 „Głosu 
W ie lkopo lsk iego"  ukaza ła  s ię  m. in. n o ta tk a  pt.

„Zmiana w ó j ta" .  N o ta tk a  ta jed n a k  zosta ła  
zniekszta łcona w s k u te k  przes taw ien ia  n azw iska  
i fak tyczne  brzmienie  jej w inno  b y ć  n a s tęp u ją ­
ce: „Na m iejsce  zwolnionego w ó j ta  gm iny  C h o ­
dzież p. M atusiaka ,  w y b ra n y  został  p. E rdman".

(K°)
Spraw a m edali  i odznaczeń. W  najbl iższym  cza­

sie zostanie  zakończone  w y d a w a n ie  m edali  p a ­
m ią tkow ych  po lsk ich  (medal „Za W arsz a w ę  , 
„Zw ycięs tw o i Wolność"',  „Za Odrę, Nisę  i Bał­
tyk",  „O dznaka  Grunw aldzka") ,  oraz  rosy jsk ich  
(„Za wyzw olen ie  W arszaw y " ,  „Za zdobycie  Ber­
l ina",  „Za zw ycięstwo nad  Niemcami").

W sz y scy  zdemobilizowani,  k tórzy  brali  udzia ł  
w wojnie  1939— 1945 o i le  udział  ten udowodnią ,  
winni zgłosić  się z dokum en tam i lub ks iążeczką  
w o jsk o w ą  do K om endanta  RKU, w  W ągrow cu ,  
celem  n ad an ia  p rzy s łu g u jący ch  odznaczeń.

W a lk a  ze speku lac ją .  J a k  w  w szys tk ich  p o w ia ­
tach, tak  i w C hodzieży p o d e jm u je  akc ję  Komi­
s ja  Spec ja lna  do walki z nadużyciami.

J a k o  p ierw sza  w ys tąp i ła  jednak  czynnie  Pow. 
Kom enda  Milicji O b yw ate lsk ie j  — R eferat  S łużby 
W ew n ę trzn e j ,  p rzep row adza jąc  ko n tro lę  cen n i­
ków, oraz  cen  w sk lepach  w szys tk ich  m ie jscow o­
ści powiatu .

O rgana  m il icy jne  p rzep row adz iły  równie* e -  
b ław y  na u l icach  w  czasie  dni t a rg o w y ch  na  h a n ­
d larzy  poką tn y ch ,  oraz kupców  p o s ługu jących  
się cenam i p ask a rsk im i  — tak  w mieście,  jak  
i w  powiecie.

Ożywiona działalność „Wici“ na terenie powiatu gnieźnieńskiego
W  hali  spo r tow e j  przy ul. Dr. T rep ińsk iego  w 

Gnieźnie  odbył się w niedzielę, 6 bm. z jazd  po­
w ia tow y  de leg a tó w  kół W. Z. M. W. „W ici” , 
k tó ry  zag a i ł  prezes p o w ia to w y  p. mec. J.  Nowak, 
w ita jąc  wiceprezesa  zarządu w o jew ódzkiego  
p. Banaszka i p rezesa  pow. poznańsk iego  p. Cie- 
s iolkiewieza, Zaznaczył następn ie ,  że t rudności,  
j ak ie  w y łon i ły  się w okresie  m in ionym  p rze ła ­
mano, a dz ia łalność  z jednoczonej  g ro m ad y  w ic io­
wej  s ta je  się coraz  więce j  żywotną.

J. E k s c .  k s .  b i s k u p  Jedwabski
w śró d  ludności w iejsk iej w Sędzinach

N a mie jscu  s ta rego  kościółka,  rozebranego  
w czasie  w o jn y  z rozkazu k ie ro w n ik a  n iem iec ­
kiej  p ro p ag an d y ,  o s ław ionego  M auła ,  s tanął  w 
Sędzinach, pod Dusznikami w  pow, szam otu l­
skim, d re w n ian y  kośció łek . W y b u d o w a n y  on 
został  z ofiar m ie jscow ego społeczeństw a,  dzięki 
n iezm ordow ane j  zapobiegliwości  ks. dz iekana  
Chilomera z Buku.

Dnia 22 ub. m iesiąca  przybył do Sędzin z w i­
zy tac ją  ks. b iskup Jedw absk i .  W  imieniu  gm iny 
pow ita ł  Biskupa w ój t  Rzepka, a w  imieniu p a ­
rafii  —  p iękn ie  z ad e k la m o w a n y m  wierszem, 
m ała  dz iew czynka  Kaczm arków na.

fh W ,
£ r fK N ir a E N S !&

Adres  Redakcji  i Adm inis trac ji :  Dąbrów ki  1.
Tel. 19-22.

—  D yżury  leka rzy  1 aptek . N'ocnv 9 bm. dr Da­
niel, ul. S iekiewicza 28. A p te k a  M iejska,  ul. Dą­
brów ki  1.

—  R eper tua r  kin: Apollo  — „Nasz o k rę t”, Po­
lonia  — „Niewidzia lny  de tek tyw ".

—  Posiedzenie  M ie jsk ie j  R ady N aro d o w e j  
Gniezna odbędzie  się w ś rodę  dzis ie jszą  9 bm. 
o godz. 18 w sali ra tusza.  N a  p o rz ąd k u  obrad 
in. in. u ch w alen ie  podw yższen ia  opłat  za czyszcze­
n ie  ul ic i pow ołan ie  o b yw ate lsk ie j  Komisji Po­
da tkow ej .

—  Zgłaszanie  przedsiębiorstw . Zarząd  Miejski,  
re fe ra t  A prow izac ji  i H and lu  p rzypom ina  w szys t­
kim, k tó rzy  p ro w ad zą  na  te ren ie  G niezna  j a k ie ­
k o lw iek  bądź przedsięb io rs tw a,  że zgodnie  z od­
n o śn y m  dekre tem  o u p o rząd k o w an iu  re je s t ró w  
p rzem y sło w y ch  winni p osiadać  po tw ierdzen ie  
zgłoszenia  na  m ocy  p ra w a  p rzem ysłow ego.  Ró­
w nież  ci, k tó rzy  n ie  p o s iad a ją  za tw ierdzonych  
p ro jek tó w  urządzeń  w arsz ta tó w  winni  p ro jek ty  
te  p rzed łożyć  w ładzy  przem ysłow ej  I in s tanc j i  do 
zatw ierdzen ia .  To samo odnosi s ię  do tych osób, 
k tó re  p row adzą  przedsięb iors tw o bez .koncesji.
Czynności  powyższe  muszą być  przeprow adzone  
do dnia 16 bm. pod  rygorem  kary ,  p rzew idziane j  
w  p raw ie  p rzem ysłowym .

(Miasto pom oże w  żniwach
Z inicjatyccy p. s ta ros ty  Rolkego odbył s:ę  w 

bież. tygodn iu  w Gnieźnie  z jazd  burm is trzów, 
w ó j tó w  i so ł ty só w  celem  uzgodnien ia  spraw, 
związ.anycb z tegoroczną  akc ją  żniwną, w a lk ą  ze 
s to n k ą  z iem niaczaną  oraz  ze zbiorem  b u ra k a  cu ­
k row ego.

S ta ros ta  pow ia tow y  Rolkę podkreś l i ł  spec ja ln ie  
szczerą  współpracę ,  is tn ie jącą  obecn ie  m iędzy 
w ładzam i pow ia tow ym i a m iejskimi z p rezy d en ­
tem  Gniezna p. H enryk iem  N a sk re n te m  na czele.
W sp ó łp raca  ta p rzyczyni  s ię  do pe łne j  realizacji  
żniw. P rzem aw iając  z kolei prezydent, m iasta  
p. H. N a sk re n t  w skaza ł  n a  kon ieczność  zmobili­
zow an ia  do akcji  żn iw nej  w szy s tk ich  zak ładów 
p racy ,  zw iązków  i o rgan izacy j ,  da le j  dosta rcze­
n ia  zn a jd u jąc eg o  się  w  m ieśc ie  sprzężaju ,  jak  
jó w n ież  rą k  roboczych do p rze ry w k i  buraka .

Spraw ę  obsianego  bu rak iem  'cu k ro w y m  area łu  
re fe ro w a ł  insp. cukr.  p. Jaw o rsk i ,  sp ra w ę  walki 
ze  s to n k ą  instr. pow. p. N iziołowska. W  celu r.a- 
ch ęcen ia  do pow szechnego  udzia łu  w  żniwach 
1 pom ocy, ja k ą  w inno  m ias to  okazać  wsi, ukaże  
s i ę  sp e c ja ln a  odezw a  p rezy d en ta  miasta.  (pr) | obu p o d  dozór odpow iedzia lny  rodzicow.

i , i  M leko na kartki
Z arząd  Mie jski  w  Gnieźnie, Referat  A p ro w i­

zacji  i H and lu  zaw iadam ia,  że zgodnie z zarzą ­
dzeniem Urzędu W o jew ó d zk ieg o  Poznańskiego, 
W ydzia ł  A prow izac ji  p u n k ty  rozdzielcze nab ia łu  
w ydaw ać  będą w  miesiącu  lipcu br. m leko św ie ­
że po 7 l i t rów na n as tęp u jąc e  k a r ty  zao p a trze ­
nia:  k a r ty  dziecięce  MK ode. n r 46— 5.9, d o d a t ­
kowe M  MK ode. 41— 54, serii D3 ode. 1—28, 
d o da tkow e  M  ode. 1—28, serii D RCA ode. 1— 
28, d o d a tk o w e  M RCA ode. 1—28.

Zaznacza się, że m leko św ieże w y d a w a ć  będą 
p u n k ty  rozdzielcze ty lko  dla dzieci do lat  3.

Ś w ięto  M orza w  Kłecku
Liga M o rsk a  w  Kłecku urządz iła  w  ub. n iedzielę  

z okazji  Św ię ta  M orza  u roczystą  akadem ię  w sali 
Domu Parafia lnego, a n a s tęp n ie  k oncer t  w  pa rku  
miejskim, w y k o n a n y  przez  dob o ro w y  zespól 
miejsc . Kółka  Muzycznego. W  godzinach w ieczor­
n ych  n ad  p ięk n y m  jez iorem  k łeckosk im  zeb ra ły  
się t łum y  ludzi, p rzy g ląd a jąc  s ię  defiladzie p o ­
m ysłowo u d e k o ro w an y c h  łodzi i ka jaków ,  po 
czym n astąp i ło  t rad y cy jn e  puszczan ie  w ianków. 
N a  zakończen ie  odbyła  s ię  zabawa, (musz)

Nadanie aktów  w łasn ości w  W itkow ie
W  W itk o w ie  odbyło  się u roczys te  wreczen ie  

ak tów  w łasnośc i  p o w iern ikom  g ospodars tw  p o ­
n iemieckich , Przpm aw ia li  pp. s t J ro s ta  pow. Rol­
kę, p rzedstaw , PUR’u, przedstaw . Kom itetu  pow. 
PPR —  C ho lew czyńsk i  oraz w  im. pow. Kom. 
PPS —  M. Czekała,  w sk azu jąc  na  d e cy d u jący  u- 
dział par ti i  robo tn iczych  w  zmianie  społecznej 
s t ru k tu ry  wsi. W ręczen ia  ak tów  nadan ia  dokonał 
osobiście  p. s ta rosta  Roike, m ów iąc  o obow iąz ­
kach  spo łecznych  ro ln ika  w dobie dzis iejszej,  (cz)

M łodociani w łam yw acze
W  n ocy  z 3 na 4 m aja  br. doko n an o  w łam ania  

do sklepu spółdzie lczego „ W ie jsk a"  w Bialoże- 
winie, pow. żnińskim, p rzy  czym skradziono 
oonad  litr  sp iry tusu ,  półto ra  l itra  wódki,  około 
100 szt. p a p ie ro só w  2 kg cuk ie rków , 3 butelki 
soku wiśn iowego ,  pół kg k ie łbasy ,  k i lka  sztuk 
c y g ar  i 1000 zł gotówki.

J a k  się okazało, sp rawcam i kradz ieży  byli 
liczący, po 16 lat  Kazimierz  Świta ła  i Alojzy 
Kausa  z Bialożewitia. Nie m ając  chęci uczyć się, 
czy  p racow ać ,  woleli raczej hulać.  D ow iedziaw ­
szy się, że  k ie ro w n ik  sk lepu  w y je c h a ł  w y k o ­
rzystali  m om ent  ten na  w łam anie .  By zaś ich 
nie zaskoczono, osk. Świta ła  uprosi ł  swego 
ojca, k ló ry  pełni funkc je  stróża, o pozwolenie  
zas tąp ien ia  go tej nocy,  n a  co ten w dobrej 
wierze zgodził się. U k ry w szy  skradzione  rzeczy 
w słomie oskarżeni  na s tęp n eg o  dnia  wybral i  
się w  kom panii  kóie.gów do lasu, gdzie u rzą ­
dzili sobie hulankę.

W y m ie rzo n ą  k a rę  zak ład u  popraw czego  6ąd 
zawiesił  na  okres  3 lat  ty tu łem  próby, odda jąc

Po nabożeństw ie ,  w  czasie k tó rego  Biskup 
udzie lał b ierzmowania ,  p ra s ta ra ,  u b ra n a  w z ie ­
leń i k w ia ty  w ieś  p o d e jm ow ała  Gościa w szko­
le rolniczej sk rom nym  podwieczorkiem , zo rga ­
n izow anym  przez m ie jscow ą  pa raf ię  pod  k ie ro w ­
nic tw em  p. M. D om iniczakówny.

N a a k ad em ię  złożyły 6ię p rzem ów ien ia  pp.: 
Roszkiewicza, Liska i R akoniew skie j ,  oraz  — co 
szczególnie p odk ieś l ić  n a leży  — śmiało i pięk- 
yie w yg łoszone  przez dzieci szkolne wiersze  
i pieśni pod k ierow nic tw em  nauczycie lk i  p. W oj- 
tasowej.  „ W id ać  tu było nie ty lko  zdolności 
i w yb i tne  w p ro s t  ta le n ty  recy ta to rsk ie  ch ło p ­
skich  dzieci, a le  też i n iezm ordow aną  p racę  n a ­
uczycie lską.

Po p o żegna lnym  przem ów ien iu  m ie jscow ego  
k ie ro w n ik a  szko ły  powszechnej  p. W o jta sa ,  w  
gorących  s łow ach  dz iękow ał Ks. Biskup za szcze­
re przyjęcie ,  zapew niając ,  że .p o s ta ra  się  dać 
Sędzinom sta łego proboszcza.

Z przeb iegu  uroczystości  p rzeb i ja ła  nie  ty łko  
t roska  o w y c h o w a n ie  m łodzieży, a le  i radość 
z b l iskiego zetkn ięc ia  się z A rcypas terzem . k tó ­
ry  z Sędzin w yniósł  jak  n a j lepsze  wrażenie.

(dwb)

Po p rzem ów ien iu  w iceprezesa  w o jew ó d zk ieg o  
p. Banaszka, k tó ry  wskazał  n a  tru d n ą  p ra cę  w y­
c how aw czą  w  kołach m łodzieży w ie jsk ie j ,  oraz  
na  życzenie, w yrażone  przez p rezesa  pow. Cie- 
s io łk iewicza z Poznania i de lega ta  Sam opom ocy 
Chłopskiej,  a zarazem k ie ro w n ik a  P. R. W. pow. 
gn ieźn ieńsk iego  p. Niklasa,  poproszono o ob ję ­
cie p rzew odn ic tw a  z jazdu  p. K, Osto jskiego.  
Szczegółowe spraw ozdanie  za rok  ub. p rzedstaw ił  
p rezes  pow. mec. N ow ak,  p o d k re ś la jąc  m. in. nie- 
zwią7.anie ru ch u  w ic iow ego  z j a k ą k o lw iek  pa r t ią  
polityczną. Stwierdził,  że ilość kół z, 24 w zrosła  
na 34, a w sp ó łp raca  7, Sam opom ocą  C hłopską  
i P. R. W. oraz in sp ek to ra tem  szkolnym  by ła  
bardzo  żywa. Dalej zaak cen to w ał  kon ieczność  
uczestn iczenia  w  k u rsach  u n iw e rsy te tó w  ludo­
wych, w spom ina jąc  o p ro jekc ie  u tw orzen ia  ta ­
kiego u n iw ersy te tu  także  w  powiecie  gnieźnień­
skim. Szczególnie żyw otna  vz roku  ub. b y ła  p raca  
l icealnego koła  „Wici".  W  k asie  pow. „W ici"  
posiada  obecnie  12 104 zł.

W y s łu ch a w sz y  spraw ozdania  komisji  rew izy j­
nej i udzie l iwszy w ładzom  p o w ia to w y m  abso lu­
torium, dokonali  zebran i  w y b o ru  no w y ch  władz, 
do k tó rych  weszli pp.: mec. Jan  N o w ak  — prezes- 
(w ybrany  po raz dziewiąty),  W ojc iechow icz  — 
wiceprezes,  H am m erling  — II w iceprezes i kier. 
org., J.  K ruków na  —  sekr.,  Stan. Mizera — sk a rb ­
nik, oraz  członkowie  — Pawlicki, Cwaliński  i J a ­
błoński.  Przewodniczącym  sekcji  ku l tu ra lno-  
o św ia tow ej w y b ra n o  p. Januchow sk iego ,  sekc ji  
W. F. p. St. N ow aka ,  sekc ji  P. R. W. p v Berezow­
skiego, sekcji  ko ipżanek  p. Różycką. Do kom isji  
rew izy jne j  weszli pp.: dr  Kasprzak —  przew.,
J .Englert  i K. Lewandowski,  jako  zas tępcy  G w il -  

żdzianka i Szałata.
W  w olnych  g łosach  po ruszono  sp raw ę  n a p ra ­

w y  boiska,  u z y sk a n eg o  przez „W ici"  p rzy  ul. Dr. 
Trepińskiego, ku rsó w  o raz  po trzebę  założenia  
u n iw e rsy te tu  ludow ego w  pow iec ie  gnieźnień­
skim. (pr)

A d res  iili! redakc ji  i administrac ji :  ul. Kościel­
na  9, tel. 753.

R eper tua r  kin. Piast  — „Czapajew",  Słońce — 
„U schy łku  dnia".

D yżury  ap tek  1 leka rzy :  N o cn y  8 bm. dr Idzior, 
R ynek  12, 9 bm. dr Szewczyk, Kaliska 26. Do 
14 bm. S ta ra  A p teka ,  R ynek  26.

A rtys ta -rzeżb iarz  przy  pracy .  P izy  n o w y m  k o ­
ściele św. A n ton iego  p ra cu je  pod  gołym niebem  
znany  a r tys ta -rzeżb iarz  Ja n  Żok 7. Poznania,  rze­
źbiąc m o n u m en ta ln ą  f igurę  św. A n ton iego  p rze ­
znaczoną do g łów nego  ołtarza  n o w o b u d u jąceg o  
się  kościoła.  P rzechodnie  z dużym za in te re so w a­
niem ś ledzą 7. dnia n a  dzień p o s tęp u jącą  p racę  
a rtys ty ,  jak  z b ry ły  kam ien ia  pod  w p ra w n ą  jego 
ręką p o w s ta je  f igura popu larnego  Świętego. Rze­
źbę fundu je  A rc y b rac tw o  M atek  C hrześc i jań­
skich. (si)

G im nazjum  rolnicze. Z m om entem  rozpoczęcia 
się now ego  roku szkolnego o tw ar te  będzie  w 
Przygodzicach m ęsk ie  Gim nazjum  Rolnicze. N a u ­
ka w  Państw ow ym  G im nazjum  Rolniczym trwać  
będzie dwa lata. (si)

Z aszczytne  w yróżnienie.  S ław ny  o dkryw ca  Bi­
skup ina  dr Józef  Kostrzewski,  p rofesor  p reh is to ­
rii U n iw ersy te tu  Poznańskiego, m ia n o w a n y  zo­
sta ł  przez  W szechn icę  Jag ie l lo ń sk ą  doktorem  
„Honoris  causa".  J e s t  to n a jw yższy  zaszczyt nau ­
kowy. R ównocześnie  został  dr Kostrzewski  lau­
rea tem  tegorocznęj  n a g ro d y  n au k o w e j  miasta  
Poznania. W y ró żn ien ia  te sp ra w ia ją  zaszczyt 
G im nazjum  ostrowskiem u, k tó rego  w y c h o w a n ­
kiem je s t  dr  Kostrzewski.

Znaczna  p rzew aga  urodzeń. W  u b ieg ły m  p ó ł ­
roczu z ano tow ano  w  O strow ie  bardzo p oc iesza ­
ją c y  p rzy ros t  ludności.  M ianowicie  przy  liczbie 
zgonów* 255 osób zanocowano 558 urodzeń, czyli 
liczba u rodzeń  w  naszym  mieście  jes t  o 100% 
wyższa  od liczby zgonów, (si)

Komisja specjalna działa
N a  po lecen ie  Komisji Kontroli  za trzym ał d w o r­

cowy p o s te ru n ek  Milicji  O b y w ate lsk ie j  w agon  
zboża w agi  17 000 kg, . o ra z  10 w o rk ó w  m ąk i  
pszennej  i 13 w o rk ó w  m ąk i  żytn ie j,  k tó re  zamó­
wione  przez  jed n ą  z firm gdyńskic lw miały  b y ć  na  
po lecen ie  p. Jo ń c z ak a  Franc iszka  w yw iez io n e  do 
s tacji  Puck.

Zboże i m ąka  skonfiskow ane  zosta ły  na  rzecz 
funduszu aprow izacy jnego .  k tó ry  zapłacił  p. Joń- 
czakowi po  2 400 zł za 100 kg. Jak  wiadom o w y ­
wożenie  zboża poza te re n  danego  pow ia tu  czy 
w ojew ództw a  doko n y w an e  może być  li ty lko  za 
zezwoleniem  władz aprow izacy jnych .  Usiłowanie  
w yw ozu  zboża w  m om encie  k iedy  b rak  go na 
m iejscu ,  je s t  karygodne .

Z aw ody śp iew acze w  O strow ie
W  dniu 29 ub. m. o d by ły  się w Ostrow ie  za ­

w ody  śp iewacze  okręgu  VI W lkp. Związku Kół 
Śpiewaczych. W  zaw odach  bra ło  udział 8 zespo­
łów.

Po nab o żeń s tw ie  i pochodzie  przez  miasto, 
p o p isy w a ły  się  w  w y p e łn io n y m  po brzegi T e a ­
trze, ko ta  m ęsk ie  i m ieszane drug iej  i trzeciej  
ka tegorii ,  w y k o n u ją c  u tw o ry  zadane  przez Za­
rząd G łów ny oraz  pieśni dowolne.

Pierwsze  m iejsce  (32 pkt. na 35) zdobyło  
„Echo" z O s tro w a  pod dyr.  prof. Fr. K ow alsk ie ­
go, k tó re  znakom icie  zap rodukow ało  dwie p ie ­
śni żołn ierskie:  „ Jak  Pan Bóg na bi tw ę  pa trzy ł"  
i „Po b i tw ie"  —  St. Kwaśnika.  /

Drugie m ie jsce  p rzyznano  kołu  „ W a n d a"  z 
O s trow a  (29 % pkt.) za w zorow e  w y k o n a n ie  
„ W o jak a "  —  Chopina,  w  ęgjT. St. Kw aśnika  
(dyrygow ał Borusiak). Koło "‘w ykona ło  również 
p rzep iękny  u tw ó r  St. Moniuszki  „Dziadek i b a b ­
k a "  w opr. St. Kwaśnika.

N a s tę p n e  m iejsca  za ję ty :  Tow. Śpiewu z O- 
s trow a  (24 pkt.), T o w .  Śpiewu z O d o lan o w a  
(21 'A pkt.). W  trzeciej  ka tegorii  zdobyło:  Koło 
„Lutnia” z O s tro w a  17 pkt. Koło z Raszkowa 
14 % pkt.  oraz  Tow. Śpiewu z Przygodzic  162/3 
pkt.. Sędziowali:  prof. St. K w aśnik  z Poznania  
(dyr. art. W lkp. Zw.l oraz pp. M łynarz  z Kępna  
i W alk o w sk i  z Krotoszyna.

Po po łudniu  odbył się k oncer t  ch ó ró w  ogól­
n ych  i popisy  dowolne  oraz p rodukc je  zn ak o ­
mitej o rk ies try  Z. Z. K. pod b a tu tą  kapelm is trza  
Paszkego, a w ieczorem  zab aw a  taneczna  w  
Strzelnicy, (wł)

/


